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Nr. 171. We Lwowie, Sobota dnia 28. Lipca 1888. Rok XVI.

W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E .
Przedpłata wynOBi we Lwowie roczni 18 złr. — półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ot. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct. _

i przesyłką, pocztową, w państwie Austrjack '■m, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr. 

i >r tjD pocztową za granicę, do całych ‘iemiee 
p. 50 flBfrek, kwartał e 12 marek, 5 srg., 

m j i^ ^ n g lj i ,  Włoch i Szwajcarji rocznie 
kwartalnie 20 franków.

Turner kosztuje 10 ct.
.opisów redakcja nie zwraca.

Przeipłatę i ukoszenia przyjmują Fe Lwowie:
Biuro .dminist.acji „Dziennika Polskiego" przy nlicy 

Sykstnskiej 1. 2, w domn p. Bernsteina; we W iedmr 
Hamburgi Frankfurme nad Menem, Berlinie, L ipsku’ 
Bazylei, Szwajcar; i W icławiu pp. 'Haaseństein ■ 
& Yogler, we Wiedniu A. Oppellik, R. M o s b b , Rotter , 
i S ił., w W irszawie Richman & Frendler. Biuro 
ytonsów v °ary/,u pułkownik Raczkowski Fan jonrg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje A jencjaj). Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris. j--,.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 ct. od miejsca' otjęŁości 
jednego wiersza drobnym draki«m (p e tit) .,. “•-?

Listy z pieniędzmi mają być przesyłane franko .dąi, Affmi- 
nistracji „Dziennika Pol—iego * Listy reklamacyjni' 
nieop.jozętowi e nie podiegajn .opłacie

Reklamy w  rubryce .Nadesłane" 20 cl. od wlei„za.

Lwdw 27. lipca.
W ostatnich dniach poruszoną została w dwóch 

dziennikach tutejszych sprawa zaprowadzenia języ­
ka polskiego jako urzędowego na kolei lwowsko- 
czerniowieckiej. Całą sprawę przedstawiono ta k , 
jak gdyby już była traktowaną w Radzie nadzor­
czej u p a d ła  jedynie w skutek niechęci jednego 
z członków tej Rady.

Tymczasem rzecz ma się zupełnie ma^.Jj. 
Członek komitetu wykonawczego tej kolei, p. Ka­
rol lewakowski, postawił był przed kilku tygo­
dniami na zwykłem posiedzeniu wniosek, aby ko­
mitet (w którego skład wchodzą pp. Ziffer, Cha 
miec i Lewakowski) oświadczył się za zaprowa­
dzeniem języka polskiego w służbie wewnętrznej 
na rzeczonej kolei. Sprawa ta wywołała tak gwał­
towną opozycję ze strony p. Ziffra, tudzież obe­
cnych na posiedzeniu komitetu hofratów Kiihnelta 
i Claudy’ego, że p. Lewakowski ujrzał się w ko­
nieczności cofnąć swój wniosek.

Uwiadamiając o przebiegu tego posiedzenia 
p. Pietruskiego, doniósł mu zarazem p. Lewakow­
ski, źe wniosek swój ponowi na najbliższem ple- 
narnem posiedzeniu Rady nadzorczej.
, Na to odpowiedział p. Pietruski, że jakkol­
wiek całą duszą popierać będzie wnioskodawco i 
godzi się na te zapatrywania, którym dał zresztą 
wyraz jeszcze w r. 1868, przedkładając Sejmowi 
projekt do ustawy o zaprowadzeniu języka polskie­
go na galicyjskich kolejach żelaznych — to jednak 
pragnie, aby sprawa ta była traktowaną oględnie, 
za porozumieniem z sejmowem Kołem polakiem i 
delegacją naszą w Radzie państwa, gdyż dorywczem 
jej załatwieniem możnaby sprowadzić przykre kon­
sekwencje, a może nawet na długi czas uniemoże- 
bnić osiągnięcie celu,do którego się od tylu lat dąży.

Od tego czasu sprawa ani na krok nie postą­
piła, a wiadomość, jakoby kwestja była już przed­
miotem obrad w Radzie nadzorczej i lwowskim 
komitecie lokalnym, jest zupełnie bezpodstawną. 
Nie wątpimy, że zajmie się nią Koło polskie sej­
mowe, a jeżeli chwilę teraźniejszą uzna za sto­
sowną, wprowadzi rzecz na tory właściwe.

Na zapatrywania p. Pietruskiego godzimy się 
najzupełniej. Wolimy bowiem, aby sprawa się 
przewlekła, aniżebby doraźne kroki doprowadzić 
miały do starć niepotrzebnych i do zaprzepaszcze­
nia całej rzeczy na czas dłuższy.

Zresztą nikt me zaprzeczy, że kwestja ta, do 
tycząca zmiany ęzyka urzędowego na kolei żela­
znej, dwi państwa przebiegającej, est sprawą po­
lityczną, a więc powinna być załatwioną przy 

' współudziale tych czynników, które kraj powołał 
do reprezentowania go w ciałach parlamentarnych.

J. I. Kraszewski.
Podaliśmy niedawno wzm aukę kronikarską 

o p. Lucjanie Kraszewskim, któremu dozwolono 
odw.dzić brata uwięzionego w Moabicie. Dzisiej­
sza Gazeta Krakowska w następujący sposób opi­
suje te odwidziuy :

P. Lucjan Kraszewski udał się do Berlina 
w skutek wezwania brata, otrzymanego drogą u- 
rzędową i kontrasyguowanego przez dyrektora wię­
zienia stauU w Moabicie berlińskim;? oczywiście 
więc, że natychmiast po przybyciu do Berlina u- 
zyskał bez żadnych trudności pozwolenie widzenia 
się z J. Ignrcym, z tem jedynie zastrzeżeniem, że 
bracia rozmawiać a sobą będą po emiecku, i że 
obecnym rozmowie ich będzie sędzia śledczy. Na­
turalną jest rzeczą, że w tych warunkach rozmo­
wa musiała zamknąć się w obrębie interesów ści­

śle familijnycL i nie mogła bynajmniej się przy­
czynić do wyświetlenia w czemkolwiek ani samej 
sprawy, w skutek której najbardziej zasłużony 
z pisarzy naszych, pomimo sędziwego wieku swe­
go i wysokiego stanowiska, jakie w społeczeństwie 
mropejskiem zajmuje, blisko już dwa miesiące jest 

uwięziony, ani też dostarczyć prawdopodobnych 
wskazówek co do trwania i przypuszczalnego roz­
wiązania tęj tajemniczej i w każdym razie obu­
rzającej historji. Bracia widzieli się z sobą are- 
sztą nie dłużej jak 20 m inut, gdyż sam więzień 
przerwał ją  i prosił b ra ta , żeby odszedł, oświad­
czając przytem, że ozuje się tak zdenerwo­
wanym i moralnie rozdrażnionym, że musi ndać 
ię na spoczynek. Na zapytanie brata, czy ma 

przyjść nazajutrz, J. I. Kraszewski odpowiedział, 
że woli aby odjechał zaraz do domn, a odwidził 
go dopiero w Dreźnie, gdy będzie wolny. Zresztą 
p. Lucjan Kraszewski tw ierdzi, że zastał brata 
w stanie zdrowia daleko lepszym, niż się spodzie­
wał, że wygląda dość dobrze, kaszle mniej, niż 
dawniej, a przytćm jest zapełnie spokojny i pe­
łen otuchy co do pomyślnego zakończenia procesu 
swego.

Znalazłszy się sam na sam z sędzią śledczym, 
p. Lucjan Kraszewski prosił go oczywiście o ob­
jaśnienie go, o ile to jest możliwe, jaki też ko­
niec wziąć może ta sprawa i jak długo przecią­
gnie się jeszcze więżenie b rata , na co mu ów u- 
rzędnik odpowiedział, że samo śledztwo potrwa 
jeszcze przynajmniej miesiąc, o obi ocie zaś, jaki 
sprawa wziąć może, nic powiedzieć! nie potrafi, 
gdyż po skończeniu śledztwa będzie ona przedmio­
tem procesu przed, trybunałem państwowym w Lip­
sku (Reichsgericht). -*

Wiadomości powyższe nie są więc ani pocie­
szające, ani nawet jasne i dające możąość zorjen- 
towania się w labiryncie tej tajemniczej intrygi-, 
której ofiarą padł Józef Ignacy Kraszewski, a mają 
jedynie tę wartość, że są autentyczne i pochodzą 
wprost od brata czcigodnego więźnia, i dla tego 
też uważałem sobie za obowiązek podać je dc 
wiadomości publicznej za pośrednictwem pisma 
waszego.

P. Lucjan Kraszewski nie tai bynajmniej, że 
z rozmów swoich z kilku wyższymi urzędnikami 
pruskimi odniósł to wrażenie, że rząd niemiecki 
postanowił bądź co bądź znaleść podstawy do 
wytoczenia bratu jego procesu o zdradę stanu; 
wiadomo zaś, że jeżeli n ą d  jaki ma tego rodzaju 
postanowienie, to w my znkaniu podstaw, lab pre­
tekstów do jego wykonania nie znajdzie n igdy 
trudności.

Wielki kardynał Richelieu utrzymywał, że 
dość jest być w posiadaniu dwóch wierszy napi­
sanych ręką najniewinniejszego człowieka, żeby 
znaleść motywa do skazania go sto razy na po­
wieszenie; wiadomo zaś, że władze niemieckie po­
siadają całe stosy listów i pism Kraszewskiego 
najrozmaitszej treści, w których zręczny a niezbyt 
sumienny policjant potrafi zawsze znaleść to, co 
rząd jego znaleść pragnie, chociażby to nigdy nie 
powstało w myśli antora pism tych. Sprawa J. I. 
Kraszewskiego stoi więc stanowczo nie dobrze, 
gdyż wedłng wszelkiego prawdopodobieństwa rząd i 
niemiecki dołoży wszelkich starań, żeby trybunał 
państwowy skazał więźnia i usprawiedliwił w ten 
sposób tak dłngie zatrzymanie go w więzienia; 
jakkolwiek zaś przed stu laty mawiano: „il y a 
des juges a Berlin“, czasy, w który cL sędziowie 
pruscy zdobywali się na wyroki przeciwne woli 
rządu, minęły oddawna i bezpowrotnie, a dzisiaj 
król praski może bez względu na sprawiedliwość

zabrać gwałtem nietylkn n* .*ylko iflły'!. bi ednego 
młynarza z Saint Souęi, a»e i królestwa całe, a 
wszyscy uczeni filozofowie^ pr. wnicy niemieccy 
nieomieszkają z pewnością Łąt^yścigi dowodzić, 
źe słuszność jest po jegcf stronie, bo wikdomo 
przecie, że Macht geht vor "Recht.

Zagadką pozostaje tylV  “wJ jaki rząd 'n ie­
miecki' ma na widoku, prztślauująj Kraszewskiego, 
ale zagadkę tę wyświeci nam dopiero przyszłość.

■—  -i; ■*>»■

Komitet rewizyjny /  
przy towarzystwach akeyjnycil.

W tych dmach opuściło prasę doroczne spra­
wozdanie wiedeńskiej akademii handlowej, które 
zawiera także rozprawę o szkontrowanii !iąg i 
bilansów, tudzież o czynnościach i właściwem zna­
czeniu tak zwanych koriisy, rewizyjnych przy  
austrjackich towarzystwach akcyjnych. Autor Fer­
dynand Kitt, profesor wiedeńskiej akademji han­
dlowej i prokurant bankowego łomu Rotschyldów, 
który sam pełni obowiązki rew denta. przy kilka 
towarzystwach akcyjnych przytacza na podstawie 
własnych doświadczeń wiele ciekawych faktów w 
powyższym przedmiocie i przedstawią w należy- 
tem świetle te próby (Stichproben), przedsiębrane 
przez komisje rewizyjne.' Dochodzi/on-'w osta 
tecznym rezultacie swych wywodów dó przekors 
nia, że komisje te nie mają obecL... ,p raklycznego 
znaczenia. Nie będzie od rzeczy zastanowić’ się 
bliżej nad tą sprawą, chociażby z tego-powodu, 
że nie krocie, ale miliony złi postradała Galicja 
przez to, iż przeróżne towarzystwa akcyjne, w 
których brali ndział zamożniejsi obywateli kraju, 
nie były należycie urządzone i jakkolwiek, z po­
zoru wiele rokowały, w grancie rzeczy nie dawały 
należytej gwarancji powodzenia

Komitet rewizyjny Wedle istniejącego przy 
austrjackich towarzystwach akcyjnych zwyczaju, 
zwoływany bywa w trzy miesiące,' po yydauin 
bilansu rocznego. Bilans jes| 'elaboratem, który 
wykazuje całoroczne czynności- Ileźtu najprze­
różniejszych pozycyj w ciągn 12 miesięcy nie zo­
stanie wciągniętych i wpisanych w ks ęgi? Czyliż 
jest podobnem, aby w krótkim szasie zbadano 
gruntownie prawdziwość tycb wszystkich pozycyj, 
zwłaszcza gdy i"ż kilka mijsięcy upłynęło od 
daty zamknięcia ksiąg? Każdy przyzna, że jestto 
wprost liemożliwem. Jeżeli np. w pewnem towa­
rzystwie akcyjnem dnia 31. gradnia miało być w 
kasie kilka tysięcy weksii, jakżeż będzie można 
się przekonać, że one były tam rzeczywiście? Czyż 
będzie można każdy poszczególny w międzycza 
sie zapadły weksel, wyszukiwać W księgach, ko- 
lacjonować dokłada e ich spis i przekonać się o 
prawdziwości obliczonych i pobranych procentów? 
Byłoby to równie niepodobnem do przeprowadze­
nia jak zbadanie, ile papierów wartościowych wy­
dano od ostatniego grudni*, ieżeli w tym dnin 
znajdowały się w banka efekta na miliony zł 
Na większe jeszcze trudności napotkaliby rewi­
denci, gdyby chc-eli bada: ówczesny burs tych
papierów wartościowych i dochodzić, czy wszystko 
dobrze obliczono i zapisano, lub gdyby mieli chęć 
przekonania się, czy setki saldów rozmaitych 
dłużników i wierzycieli instytutu, opierają się na 
należytej podstawie, czy poszczególne osoby miały 
zdolność do zawierania interesu i jakiego rodzaju 
były te interesa.

Zdarza się bardzo często we wię&szych przed­
siębiorstwach akcyjnych, że aktywa w wysokości 
15—20 miljonów mają f ) mieścić w ziemi, na­

bytych latach, fabrykach, surowym materjale i 
w rozmaitych sprzętach i przyborach. Jakżeż 
zdołrją rewidenci, choćby w przybliżeniu oznaczyć 

'■ prawdziwr wszystkich tych rzeczy wartość ? Cóż 
uczynią, jeżeli znajdą w 8. do 10. magazynach 

! pełno towarów;", czyż będą sztuka po sztuce badać 
1 jakość i wartość, lab czy przy wielkich kolejach 
mają jakąkolwiek możność dokładnego obliczenia, 
ile w ciągu 12 miesięcy przejechało osób lub prze­
wieziono towarów? Weźmy wreszcie np. bank 
austrjacko-węgierski. Weksle wynoszą w tym 
banku rocznie 163 miljonów, zastawy ręczne 33 
miljonów. a zapas drogiego krnszen 194 miljo­
nów. Zdaje się, że niepodoDnaby było znaleść ta­
kich rewidentów, którzyby się podjęli zbadać naj­
dokładniej wszystkie pozycje.

Komitet rewizyjny przy większych bilansa :h 
rio^e więc przedsiębrać tylko poszczególne próby, 
tz .: S t i c h p r o b e n ,  kontentując się zbadaniem 
kilku saldów, zrobieniem kilku prób z wekslami i 
sprawdzeniem niektórych pozycyj towarów w księ­
gach magazynowych.

Z tego wynika, że komitet rewizyjny nic 
innego nie może uczynić, jak tylko przeprowadzić 
rewizję buchalterj , tj. zbadać zgodność poszcze­
gólnych pozycyj bilansu z księgami. Merytoryczne 
zaś badanie bilansu wprost jest niemożliwe, bo 
w ciągu roku mogą zajść bardzo ważne niipra- 
yidłówości w zarządzie towarzystwa, o czem re­
wident wyobrażenia mieć me może. Największym 
nawet nadużycipm nie będzie on mógł zapobiedz, 
gdyż nawet przy podwójnych księgach ii przy 
częstszem odbywaniu rewizją, nie podobna będzie 
rewidentowi zapobiedz tajemnemu porozumienia 
się z sobą urzędników. Komitet rewizyjny z góry 
mnsi przyjąć, że interesa towarzystwa z należytą 
sumiennością i troskliwością są prowadzone, a 
rezultatem tego jest, że czasem przez złą wolę 
kierowników, a częściej jeszcze przez ich niezdar- 
ność, po dłuższym lub krótszym przeciągu czasu 
towarzystwo tak podupada, źe albo sztucznymi 
środkami mnsi ratować kurs swoich papierów, albo 
krydę ogłasza.

Jedynym środkiem, któryby temu mógł zapo- 
biedz i ubezpieczył zarazem nteres akc,onarjuszów 
i wierzycieli towarzystw akcyjnych, jest skasowa­
nie rewidentów, a wprowadzer i w ich miejs e 
rady nadzorczej, któraby ciągle dozorując wszelkie 
czynności dyrekcji, skutecznie mogli zapobiedz 
nieprawidłowościom, .kieby zajść mogły w zarzą­
dzie Towarzystwa.

Podatek konsumpcyjny.
Z ogłoszonego obecnie sprawozdania mini­

sterstwa skarbu okazuje się, że podatek konsum- 
cyjny przyniósł ogółem w Austro-Węgrzech w r. 
1882 101,358.894 złr., w przeciwstawieniu do 
109,7 13.465 złr., uzyskanych w r. 1881, czyli o 
8,354.571 złr. mniej. Powodem tego umu ejazenia 
jest mniejsza kwota, uzyskana z podatku od cu­
kru, który w r. 1881, ze względu na wyjątkowe 
okoliczności, znacznie większą sarnę przyniósł. 
(Według ustawy z r. 1878 i noweli z 18. czerwca 
1880 wybierany jest obecnie podatek od cukru 
a) według wagi buraków, b) według naczyń i 
przyrządów i obliczonej na tej podstawie prze­
ciętnej masy cukru. Fabrykanci cukru muszą 
jednak gwarantować ministerstwu skarbu za ro­
czny minimalny dochód 10 milionów, który od 
r. 1881 rok rocznie ma się zwiększać o 400,000 
złr., dopóki sama ogólna nie wzrośnie w r. 1888 
do 13,2 milionów złr.)

Ze względu na poszczególne artykuły wynik; 
podatku konsumcyjnego są następujące:

W Austrji
miL złr. złr .

| W ó d k a ..................................  7.672 +  41.457
i Wino i m o sz c z ......................... 4.138 +  31.513
j P i w o ......................................  22.997 +  559.528
(Mięso  .................................. 5.031 +  128.518
j Olej skalny fleamfina) . . . 0.796 +  796.334
Inne artyku ły ..........................  5.669 +  87.060
DroDne d o c h o d y .................  2.867 — 108.550

Razem . 49.173 +  1,535.860 
Cukier. . . . . . . . . .  36.234 — 8 783 993

Ogółem . 85. '07—  7,24a.i 3 
Węgrzech* 1

””ail. złr. j
• • • - . • .' 6;84Q i ——Wódka . . . 

Wiuo i moszcz 3.488 +
P i w o .......................................  0.960 +

+2.360
Olej skalny kamfina) . . . 0.353
Inne a r t y k u ł y ..........................0.154 —
Drobne dochody .................. 0.108 +

złr. 
323.130 

75*911 
80 550 
91 374 

353.925 
2 138 

12.138
Razem . 14.266 +  288-520

C ukier.........................   1.593 — 1.390.495
Ogółem . 15.859 — 1,101 .'075

Z zestawienia tego przekonujmy się', źe z 
wyjątkiem podatku od cukru przy wszystkich ar­
tykułach nastąpił przyrost podatku ^“świadczący o 
zwiększonej konsumeji. Z uwagi, że zaprowadzono 
nowy podatek od oleju skalnego (kamfiuy), który 
w Austrji przyniósł 796334 z łr ., a w Węgrzech 
353,985 z ł . , przyrost podatku od wszystkich in­
nych artykułów wynosi w Austrji 739,526 złr. W 
Węgrzech natomiast okazuje s .j  zmniejszenie o 
65,405 złr.

Co do podatku od wódki w kanmauji wódcza- 
nej od 1. września 1881 do końca sierpnia 1882 
wyniósł tenże w Auutiji 8,135,568 złr. (-}-402,947 
zł.), w Węgrzech 7,240,577 (+344,540), w Pogra­
nicza wojskowem 41,006 zł. (+8201 zł.), a w Bo- 
śaji i Hercogowinie tylko: 26,668 złr. W Galicji, 
gdzie dotąd liczba czynnych zakładów wzrar4ała , 
napotykamy obecnie od wrotną dążność. gdyż licz­
ba gorzelń zmalała w kampanji do 512. Ubyło o- 
koło 30 gorzelń. Podatek od wódki z Galicji wy­
niósł z górą 2’3miljonów zł, Liczba gorzelń ca­
łej Anstkji dochodzi liczby 38,189, a zatem o 8028 
więcej niż w r. 1881, w Węgrzech 81,331, zatem 
o 6553 więcej niż w roku poprzednim.

Co do wymzów kampagji cukrowej. z x  1881/2 
liczba fabryk, których w r. 1880/1 było 227, zwię­
kszyła się W r. 1881/2 na 230. Do opodatkowania 
ogłoszono 46’27 miljonów metr. cent buraków, tj. 
o 1*02 miljonów m niej, niż poprzedniej kampanji; 
z powoda przeszkód w racha fabryk opodatkowano 
tylko 42’9 mil. metr cent. (w przeciwstawieniu do 
44 mil. w roku poprzedzającym.) Wymierzony po­
datek wynosił w r. 1881/2 Kwotę 34 37 mil. złr., 
zaś w r. 1880/1 kwotę 35 27 mil. zł. Wywóz wy­
niósł 891,022 metr. cent rafinowanego cukrn 
(+11,000) i 12 mil. metr. cent. nierafinowanego, 
a przez to zmniejszyły się restancje podatkowe z 
2 l’99 mil. na 216  mil. zł.

Wynik podatku konsumcyjnego w poszczegól­
nych krajach Anstro-Węgier są następujące :

r. 1882 w przeciwstawieniu do 1881 
Austrja Niższa 17,537,670 — 44,294
Austrja Wyższa 1,931,940 — 47,099
Salzburg 579,686 — 37,410
Czechy 37,697,471 — 6,639,355
Mori wa 12,848,858 — 1,174,300
Szląsk 2,671,325 — 142,161

FELICYTA.
Powieść Mmm z czasów wędrowei liów.

Przez

F E L I K S A  D A H N ’A

przełożyła 
_A_. C a , l l l e r .

(Ciąg dalszy.)
Starzec z uczuciem przycisnął imecz do piersi.
— Przebacz, że cię poprawię — uśmiechnął 

się młody smutnie — nie tym mieczem, ale Izau- 
ryjczykami, Maurami, Illyryjczykami i no najwięk­
szej części Germanami — poDijałeś innych Ger­
manów. Rzym, Latium, Włochy nie mają już m^- 
żów. Rzymian dziś już nie ma zupełnie. Celtyjska 
krew płynie w moich żyłach, dacka w twoich. 
I  czemuż to służyć ci teraz nie wolno? Właśnie 
dlatego, żeś zwyciężał tak często, podejrzliwy ce­
sarz odebrał ci stopień wodza i posłał cię w na­
grodę twoich czynów tutaj — na grzeczne wy­
gnanie.

— To było bardzo... niezasłużenie — wymó­
wił Severus powstając — ale mniejsza o tol I tu 
mogę przecież rzymskiemu państwu być użyte­
cznym.

— Zapćźno! — restchnął tamten. — nKui- 
mus Troes! Z nami już skończone. Partom Azja, 
Germanom Europa, a nam — zagłada. Każdy na­
ród, jak się zdaje, przeżywa pewien okres lat, po 
za którym śmierć jest koniecznością, jaku  człowieka. 
Przeszło dwanaście wieków minęło od chwili, gdy 
Romulus ssał wilczycę. Przyznać trzeba szano­
wnemu tema zwierzęciu, że miało dobre mleko i 
długo też trwała ta wilcza krew w naszych ży­
łach. Teraz jednak popsuła się już, słabuje. Woda 
chrztu zaś dokonała zupełnego już rozkładu. Jak­
że tu chcieć panować dalej nad światem, gdy nie­
mal żaden Rzymianin nie żeni się, gdy niemal 
żadna Rzymianka nie wydaje na świat dzieci, 
a już co pewna, żadna swego dziecka nie karmi; 
kiedy tymczasem te szerokobiodre Germanki, wy­

dawszy na świat dziecko, wstają jakby nic nie 
zaszło i w dziesięć miesięcy obdarzaią nas już 
bliźniętami. Toż oni zjedzą nas literalnie, ci dzi­
cy ladzie, zepchną nas z pow erzchni ziemi tem 
swojem rozrodzaniem się, tą prostotą swoich oby­
czajów. Trzysta czterdzieści tysięcy Gotów zni­
szczył cesarz Klaudjusz — w cztery lata potem 
wyszło ich już czterykroć sto tysięcy w pole. Oni 
wyrastają jak głowj hydry. A z nas już nie Her 
kulesy. Ja mam już tego wszystkiego dosyć. 
W pierwszej bitwie położę temu koniec. Nie cierpi 
się dłngo od cięcia germańskiego toporu.

Severus pochwycił rękę młodego człowieka, 
który tak gorzko przemawiał;

— Szanuję twą boleść, Korneljuszu. Ale po­
winieneś zastosować do siebie własne twe słowa; 
powinieneś dozwolić, by pod filarami twego domu 
rozległy się znowu pienia Hymenu.

— Hal — zaśmiał się młody człowiek gorz­
ko — czy po to, żeby mi drugi cesarz drugą u- 
wiódł żonę, jak mi biskup zabrał pierwszą narze­
czoną, a cesarz pierwszą żonę. Niei Zaprawdę, nie 
ma już Rzymian, ale daleko mniej jeszcze jest 
Rzymianek. Żądza panowania, strojów, rozkoszy, 
to są trzy gracje, wabiące je ku sobie. Czyś ty 
zasłyszał kiedy, by u barbarzyńców kapłan uwo­
dził dziewice, lub by ich króle wolnym ludziom 
porywał małżonki od domowego ogniska? Ja niel 
Lud zaś bez bogów, bez zrodzonych na tej ziemi 
wojowników, bez prawdziwych kobiet, takich, ja- 
kiemi je wydała przyroda, bez dzieci — taki lud 
istnieć nie może, nie może żyć dłużej! Lud, który 
przed swemi dziesięćkroć liczniejszemi niewolnika­
mi drżeć ma wszelką przyczynę 1 Gdybyś ty był 
widział te groźne, ponnre, na wszystko zdecydo­
wane twarze niewolników argentariusa, których 
pędzono przed chwilą zakutych w kajdany przez 
miasto! Gdybyś widział, jakiem spojrzeniem mie­
rzyli swego pana i swego dozorcę! A jaż sam ? 
Przypatrzcie się mnie. Cóż się to stało ze 
mną ?

...Wszystkiem byłem i wszędzie; w Rzymie, 
Rawennie, w Byzancji: żołnierzem , uraę dnikiem, 
pisarzem, zawsze i wszędzie z powodzeniem a prze­
cież wszystko w końcu znalazłem czczem, n . wskroś 
pustem. Wszystko zbadałem, nic nie dało mi 
zadowolenia, zajęcia dla dnszy, wszystko nic nie

warte ! Teraz, gdy powracam do rodzinnego me­
go miasta, Juvavnm, znajduję je pod władzą 
lichwiarza z Byzancji i rozpustnika, warchoła z 
M aurytanji; jedynym zaś, który pięknej tej sprzy­
mierzonej parze sta""'a jeszcze cokolwiek oporu, 
nie jesteś ty. nie jestem ja — mvśmy obaj tylko 
uczciwymi Rzymianami! — Nie, owym jedynym 
jest ksiądz cbrześciańskr. którego ojczyzną, jak 
się sam z tego chlubi, nie jest rzymskie państwo, 
ale niebiosa. — Dość mam już tego! — I raz 
jeszcze powiadam ci: lud bez bogów, bez kobiet, 
bez matek, bez dzieci, lud, którego bitwy wygry­
wają płatni barbarzyńcy: — taki lud dłużej żyć 
nie może. Umrzeć musi. I  to w prędce. Przyby­
wajcież, przybywajcie nrżecie, Allemany! Ja  nie 
chcę uciekac się do cykuty. Ja ledz muszę przy 
dźwięku tuby i wyobrażać sob.e, że padam wie­
dziony przez Kamillusa lub Scypiona !

Saverus pochwycił wzburzonego młodzieńca 
oburącz za ramiona:

— Przyrzecz mi, że pierwej nie będziesz szu­
kał śmierci, póki nie zobaczysz, że pierwsza n a ­
sza bitwa jest straconą i że żyć będziesz, jeźli my 
zwyciężymy.

Korneljusz skinął głową z smutnym uśmie­
chem:

— T o, zdaje mi się, że ci mogę przyrzec 
śmiało. Ty i twój miecz zwycięzki — nie po­
wstrzymacie już zagłady, kroczącej k u  nam spiżo­
wym krokiem.

W te chwili dobiegł ich ucha przeraźliwy 
ryk tuby; zasłonę u drzwi odsunięto z pośpiechem — 
uzbrojony mieszczanin wpadł i zawołał:

— Spiesz się, Sewerusie^są już teraz: z za­
chodniego lasu po tamtej stronie rzeki pędzą tu 
nas germańscy jeźdźcy !

Rozdział siódmy.

Spiesznie począł się starj zbroić przy pomo­
cy przybyłego i łaziennego niewolnika; potem po­
dążył, w towarzystwie Korneljusza, ku windelicej- 
skiej bramie, by tam u wysokiego wału, zkąd był 
widok bardzo rozległy, przejrzeć okolicę.

Pot go oblewał, bo tymczasem nadeszło _uż 
południe: prostopadle rzucało słońce płomienne 
swe strzały na hełm ciężki.

U bramy spotkał go jeden z centurionów t ry - : 
buna ; ten z Kapitolu dojrzał był pierwej jeszcze 
niż straże na wałach, wyjeżdżającą z zachodnie 
go lasu chmurę jeźdźców. Kazał więc powiedzieć, 
że ,est lam zaiedw;'? ze stu Germanów: sam o l 
zaraz wywiedzie swą jazdę po za bramy, po- j 
nieważ może już dosiąść konia. t

Severus rozkazał żołdakowi, by tymczasem 
wraz z nim szedł na wały. Uważnie wraz z Kor- 
neljuszem przepatrywali równinę ciągnącą się z 
tej strony rzeki aż do zachodniego łasa.

Po długiem uważnem rozpatrzeniu odwrócił 
się : chciał coś mówić do Korueljssza, gdy wtem 
wzrok jego padł na dwóch osadników, których 
spojrzenie niespokojnie biegło w tymże samym 
kiernnkn.

— I cóż, mówi, Geto! Co to ma znaczyć? 
Klęliście się na wszystkie świętości, że nigdzie 
nie napotkaliście na ślad nieprzyjaciela. Chaty 
wasze leżą z tamtej jeszcze strony zachodniego 
łasa. A ot teraz barbarzyńcy są między wami a 
miastem! Czyście byli ślepi i głusi ?

— Czy też c h c i e l i ś c i e  być takim i? — 
wtrącił nieufnie Korneljusz: Pomyśl — dodał — 
źe oni mają wszelką przyczynę popierania na­
jeźdźców. Nieokrzesani i gwałtowni są ci barba­
rzyńcy, ale przynajmniej nie wyciskają podda­
nym ostatniego grosza, jak cesarscy urzędnicy 
skarbowi.

Tu starszy z dwu osadników zabrał głos:
— Nie panie, nie jestem zdrajcą i nie godzę 

się z barbarzyńcami: toż służyłem pod wielkim 
Aecjuszem i dostałem za uczciwą słnźbę ten ka­
wałek ziemi. Wierzcie staremu żołnierzowi legjo- 
nów, a jeśli mi nie wierzycie, zatrzymajcie mnie 
jako zakładnika aż do roastrzygnienia — wczoraj
eszcze z tym ot moim siostrzeńcem paliliśmy smołę 

w zachodnim lesie — wysokie ceny płacą za nią 
kupcy z Rawenny—cały las ten nie jest zbyt roz­
legły. Gdyby w nim miała ukrywać się znaczna 
liczba barbarzyńców, bylibyśmy musieli ich spe • 
strzedz. W żadnym razie nie jest to koczowniczy 
lud na wędrówce: są to awanturnicy jacyś, mały 
oddziałek jeźdźców, którzy może naprzód chcą 
kraj przejrzeć i zasięgna wieści, jak jest bro­
nionym.

— My im pokażemy, jak jest bronionym—za­

wołał Severus, groźnie podnosząc w górę prawicę. 
—Weteran ma słuszność, Korneljuszu. Ja  mu 
wierzę. Gromadka to jeźdźców tylko aąży teraz ku 
rzece. Przepłacą oni nam drogo tę bezczelność. 
Himilko, wracaj do trybuna. Powiedz mu, źe s ta ­
nowczo wymawiam sobie wszelką pomoc jego Mau­
rów— słyszysz—stanowczo; sprawa to honoru po­
kazać tym rabusi im, że obywateli Juvavum starczy 
na to, by ich nkar&ć.

— Muszę ci przyznać słuszność—dodał Kor- 
neljusż—źe nie może to być co innegc, jak od­
działek wysłany na podjazd—może na zwiady.

— Mimo to będę przecież ostrożnym i na­
padnę na nich w znacznie przeważnej liczbie. Na 
ten raz zwyciężyć muszę — ze względu na twój 
ślub, mój Korneljuszu

I z ojcowską serdecznością uderzył go po 
ramieniu, poczem wązkiemi schodami zesze dł z 
wałów

Zeszedłszy na dół u windeh jejskiej br&fty, 
polecił trębaczom zwołać cały odnział obywatelski 
na windelicejską bramę, z tą d  bowiem za kwadrans 
miała nastąpić wycieczka. , _

Wkrótce rozległy się rozgłośnie nawołujące 
dźwięk' tuby we w szystkich częściach miasta i ze 
Wszystkich ulic i uliczek poczęli napływać zbrojni 
ochotnicy kn zachodnio-północnej bramie.

Jednym z pierwszych, który z poblizkiego 
swego warstatu nadbiegł zdyszany, był znajomy 
nam graby Crispus : wiokł dc z trudem olbrzymi 
oszczep na ramieniu, wielka tarcza ciężyła mu : 
gorąco było a Crispus był stary i otyły. Na gło- 
rie zamiist hełmu miał jakieś kuchenne naczy­

nie, w którem stara Ancilla aa czasów pokoju 
piekła mu — za tłuste niestety! — ciasta: było 
ono wprawdzie świetnie wyszurowane ; błyszczące, 
ale nieco za przestronne na głowę i z tego po­
wodu za każdym krokiem uderzał' o uszy; to 
też Crispus nie przedstawiał zbyt bojowniczego 
widoku.

Wstrząsając głową przyglądał mu się Se- 
verus.

— No, wola jest dobra...
— A i ciało nie jest słabe! — drw'ł Kor- 

neljusz.
— Ale — ciągnął dalej Severus — wolał­

bym widzieć tu wysmukłego twego siostrzeńca
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r. 1882 w przeciwstawienia do 1881 
12,475,526 •+■ 667,298

485,450 —
2,811,652 - f  

468,831 -f- 
527,515 —

1,203,253 +
1,011,197 - f  

157,002 +
15,859,816 — 1,101,975

91,396 — 4,463
62,771 +  27,805

W G»hcji podatek koosumcyjny zwiększył się 
o 667,298 zł, a to w skutek zaprowadzenia poda­
tku konsumcyjnego od oleju skalnego (knmfiny).

Galicja 
Bukowina 
Styrja 
Karyntja 
Kraina 
Wybrzeże 
Tyrol 
Dalmacja 
Węgry
Pogranicze wojskowe 
Bośnia i Hercogowina

51,116
78,856
18,185
13,054
92,977
26,877
16,463

Korespondencje.

pomnik odsieczy (o czem Wspominaliśmy jdź ule 
raz), dotychczas niewiadomo; Prawdopodobnie je­
dnak zamierzone uroczystości zleją sig w jeden 
program, program Indowego obchodu Odsieczy.— 
Ciekawiśmy bardzo, jaką minę zrobi na ten Widok 
prześwietna Rada miejska?

rty  przebywają nawet za granicą kraju, wydając 
tam pisma i pisemka z bardzo szkodliwym kie­
runkiem, jednocześnie starając się poróżnić lud 
ten z nami. (Korespondent ma tu na myśli zape­
wne niektórych Niemców, członków istniejącego

ofierze roczną składkę w i ości 100 rs., a po me-1 Z Kaługi piszą MosJc. Wied.: Uczeń III klasy
S M  CZT  Pr7 sł-ai Z; kłal 0W1 “a P«y°d«ewek szkoły technicznej miejscowej, L., wstąpił do szyn- 

ub?gich, na di jch furach, przeszło 5 tysięcy ku i spotkał się tam z dymisjonowanym żołnie-
arszynow płótna, pocho. lżącego z ofiar świeżo zło- rzem, Masalitinowem; zaczęli obaj pić Szerego-

--  -  , żonych Przez włościan naszych w Ostrejbramie w wiec już był tak pijany że nowlókł
W Prusach, w Królewcu, Towarzystwa Litewskiego, czasie Zielonych świątek. Bezwątpienia, że gdyby du, ażeby zdrzemnąć Gdy zasnał uczeó k S "
a dalej czynowników rosyjsku*; p. r. D. P.) Za- te ofiary z lnu i przędziwa, przez lat tyle skła- Liem  20funtowym g«m otnał nieszcz
f a m  A li  n a m n m r o  0 7 f t a n  w  I n / I ^ ia  trm  n u r t h m t r  d a n a  n  a t i /  n n n s * .  I ____  . t w 7

Ziemie polskie.

F ie d e ś  25. lipca. 
(Polski komitet Sobieskiego, — Agitacje na rzecz 

uroczystości ludowej).
(R.) Nieurzędowa korespondencja z Wiednia, 

umieszczona w 164 numerze Dziennika, jakkol­
wiek — o ile nam wiadomo, zupełnie zgodna z 
prawdą, wywarła w kołach polskiego komitetu 
wrażenie, któregoby się po jej treści spodziewać 
nie było można. Dopatrywano się w niej jakiejś 
tendencji... wrogiej usiłowaniom komitetu, a na 
posiedzeniu komitetu ściślejszego, które się odby­
ło wczoraj, zapytano nawet wprost p. Twardowskie­
go, czy mu o tej korespondencji co nie wiadomo. 
Rozumie się, że interpelowany dał odpowiedź 
przeczącą, przypuszczając, że autorem jej musiał 
być ktoś z po za komitetu. Dziwi nas jedno tylko, a 
mianowicie, że równocześnie nie zwrócono uwagi na to 
co p .iałj inne gazety w tym samym przedmiocie, 
jak  n. p . : Reforma, Czas, Dziennik Poznański. 
Wszystkie te czasopisma wyraziły się zgodnie s 
korespondencją Dziennika, a przecież tam nie szu 
kano tendencji.

Wczorajsze posiedzenie komitetu ściślejszego 
poświęconem było uchwaleniu programu.

P. inspektor Antoni Miller, który tylko co 
powrócił z Krakowa, dokąd jeździł na ciele de- 
putacji polskiej w interesie Przytuliska, a zarazem 
prosił o wskazówki dla komitetu tutejszego ze 
strony centralnego komitetu krakowskiego, oświad­
czył, że zdaniem komitetu centralnego jest, ażeby 
Polacy w Wiedniu unikali w obchodzie swoim 
wszystkiego, coby nosić mogło cechę demonstra­
cji. Uroczystość, jaka będzie, powinna przede- 
wszystkiem nosić cechę religijno-ludową, odpowie­
dnio duchowi, w jakim się urządzają uroczystości 
w kraju. Na podstawie tego zdania uchwalono na 
wniosek komisji programowej następujący zarys 
programu obchodu polskieg'

1 Deputacja do Krakowa na tamtejszą uro­
czystość, słożona co najmniej z 12 csłonków ko­
mitetu. 2. Zbiorowa wycieczka statkiem parowym 
do Tulln, gdzie, jak wiadomo, stała połączona 
armia chrześciańska; przed wyruszeniem w pochód 
ku Wiedniowi. 3. Po drodze do Tulln przystanek 
w St. Andre • Werden, gdzie ma być postawiony 
pomnik na pamiątkę odsieczy (?) i gdzie odpra- 
wionem zostanie nabożeństwo. Gdyby zaś to było 
niemoźliwem, odbędzie się nabożeństwo w Tulln 
lub też w Wiedniu w kościele tz. polskim (fiw. 
Ruprechta). 4. W Tulln ma być urządzonym od­
czyt o odsieczy i 5. wspólny skromny obiad. 
— Przytem postanowiono obchodzić uroczystość 
samą nie 12. września, bo ten wypada w dzień 
powszedni, lecz 8. tegoż miesiąca, jako w dzień 
świąteczny.

W końcu zgłosił p. Twardowski zrzeczenie się 
z dotychczasowej godności pierwszego wiceprezesa, 
ponieważ zdrowie nie pozwala mu dłużej jej piasto­
wać, a dopiero na kilkakrotnie powtórzoną prośbę 
komitetu, zgodził się na pozostanie w jego łonie, 
lecz godność wiceprezesa dożył stanowczo.

Agitacja przeciwko uchwale Rady miejskie,, 
dotyczącej obchodu odsieczy, wzmaga się z dniem 
każdym. Już na poniedziałek zapowiadano zebra­
nie tutejszego obywatelstwa celem zawiązania od­
powiedniego komitetu, której jednak nie wiemy z 
jakich powodów do skutku nie przyszło. Nato­
miast w piątek zbiera się poważna liczba osób w 
restauracji Ronachera. Będąj tam wśród innych i 
niektórzy z radnych miasta! W porozumieniu z 
przedsiębiorcami tutejszymi, a  przedewszystkiem 
właścicielami restauracyj i kawiarń w Praterze 
ma być zawiązany komitet, który niezależnie od 
Rady miejskiej urządzi mvołhsfesttt w Praterze.
W jakim stosunku stanie ten komitet do stowa­
rzyszenia ,,Liebenberg", które zamierza postawić

Warszawa 84. lipca. W dniu dzisiejszym w 
R u d n ie  przyjmować będzie jenerał Hurko guber­
natorów dziewięciu gubemij Królestwa Polskiego ; 
po południu wielki obiad w zamku dla nich, na 
który zaproszono także Buturlina, Kriidenera, 
Rubcowa, Muchanowa, Ozierowa, Komiłowa itd.

Z wczorajszego przedstawienia w zamku na 
leży także zaznaczyć dobre znalezienie się p.Mac- 
donalfa, konsula holenderskiego, który ukłoniwszy 
się Hurce, przemówił do niego po francusku, 
wyjawiając, kim je s t; stało się to po fakcie z p. 
Epsteinem, tak, że Hurko nie wiedział już co 
zrobić — i nie odezwawszy się ani słowa, a lekka 
ukłonił się p. Macdonalfowi. Jak już wczoraj do­
nosiłem, arcybiskupa Popiela z etykietą wprowa- 
dsił Hurko do osobnego gabinetu i przez kwa­
drans z nim rozmawiał. Fakt ten nie bardzo się 
podobał tutejszym władzom, którym coraz więcej 

oku ugoda rządu rosyjskiego z kurji.
rzymską.

Coraz więcej utwierdzamy się w przekonaniu, 
że system rusyfikacyjny Hurko prowadzić będzie 
na wielką skalę. W Wilnie miał miejsce następu- 
%cy wypadek: na dworcu kolei podczas przyjęcia 
lurki, gubernator tamtejszy, odezwał się półgło­

sem do konduktora przygotowującego wagon dla 
nowego wielkorządcy, który posłyszawszy to, wy­
raził najpierw swoje zdziwienie, że gubernator wi- 
eński umie po polsku — a następnie w formie 

dość ostrej „prosił8 go, aby na dragi raz coś po­
dobnego się nie zdarzyło.

Nie ulega więc kwestji, że wpływy w Peters- 
mrgu podziałały na Hurkę—a szczególniej wpływ 

( irżewskiego
A  propos Orżewskiego, spotkała go przed 

cilku dniami arcyniemiła niespodzianka. Przeje­
żdżając jedną z wązkich ulio w Petersburgu, mu­
siał się zatrzymać z powodu, że na drodze stał 
wwóz, a  właściciel powozu, młody oficer, rozma- 
iał na trotoarze z jakimś drugim wojskowym.

1 Woźnica Orżewskiego rubasznie zawołał na wo­
źnicę próżnego powozu, aby się usunął—nie wy­
starczyło to Orżewskiemu, który wyskoczywszy z 
powozu, przystąpił do młodego oficera i z wiel- 
kiem oburzeniem zapytuje go—dla czego nie salu­
tuje przed nim? — czy nie wie, kto on jest?— 
Oficer uśmiechnąwszy się złośliwie, przeprosił go 
—i zapewnił, że istotnie go nie zna. Na to obu­
rzony Orżewski, każe mu jechać na odwach i cze­
kać na siebie.

W półgodziny—komendant z odwachu w po 
goni za Orżewskim, daje mu znać, że aresztował 
on księcia Michała Michajłowicza, syna w. księcia 
Michała—że nie wypada mu teraz, jak przeprosić 
go i prosić o przebaczenie. W istocie uczynił to— 
swoją drogą wezwany był do cara, który mu po­
wiedział: „Jakimże pan jesteś jenerałem, i jakim

tern od pewnego czasu w ludzie tym uważamy 
pewną dążność do odrębności, a zarazem niechęć 
ku przyjaznej im braci. Jednakże na szczęście du­
chowieństwo tutejsze stara się przeciwdziałać, 
oświecając ciemne masy o właściwych intencjach 
tych zaprzedanych ludzi

„Długoby o tern należało pisać; ze względu 
Jednak na miejsce i na niektóre okoliczności wolę 
o tern zachować milczenie, będąc pewnym, że 
cała ta intryga stanowczo musi upaść. W tym 
razie bezwątpienia wiele może zdziałać dobrego, 
nawet wykorzenić do szczętu początki tego złego, 
światły wpływ na nasze duchowieństwo księdza 
biskupa naszej dyecezji Hollaka, zamieszkałego 
w Wołkowyszkach, stałej rezydencji sufragana. 
Ksiądz biskup Hoilak, jako człowiek miejscowy, 
pochodzący z tych itron, a zatem dobrze znający 
miejscowe stosunki kraju, zapewne zechce zwrócić 
baczną na to uwagę; jest to światły pasterz, a 
zarazem znany z dobrych swych zamiarów, 
jeszcze w czasie swej bytności jako proboszcz 
parafii Wszystkich Świętych w Warszawie, a to 

pozwala nam się upewnić o radykalnym wpływie 
jego i w tym razie. Lud nasz jest bardzo religijny, 
to też duchowieństwo nasze ma i może mieć nań 
wpływ ogromny; że zaś duchowieństwo nasze 
przeważnie werbuje się z pośród tego ludu, ono 
to zatem znając wszystkie jego słabe strony jest 
w stanie przelać na lud wpływ swój tsmbardzie 
jeśli początkowanie tego wpływu będzie pocho 
dziło od głowy naszego duchowieństwa."

.Tutaj nawiasem wspomnę o przyjęciu, jakie 
spotkało nowego pasterza dyecezji naszej, księdza 
biskupa Hollaka; człowiek ten znany i głośny w 
całej Warszawie ze swej ofiarności, był tak dalece 
niezamożnym, że parafianie nasi dowiedziawszy się 
o tern, urządzili mu w całości mieszkanie, jako też 
nabyli powóz i konie. Tak tedy pasterz nasz za 
stał wszystko przygotowane na swój przyjazd ; a 
najmniejszej rzeczy, o której by tylko mógł pomy 
śleć, nie brakowało mu. Uprzejmość ta ze strony 
parafian usposobiła go względem nas jeszcze lepiej 
a wiadomem równie! je s t, że całem marzeniem 
naszego pasterza był powrót w strony rodzinne, a 
mianowicie do Wołkowyszek, choćby w charakte 
rze zwyczajnego księdza parafialnego."

nieszczęsnego w gło-
dane u cudownego obrazu, były chociażby w części wę i roztrzaskał mu czaszkę w czterech mieiscIĆh 
użyte w podobny sposób, tysiące biedaków przy- Życiu żołnierza zagraża niebezpieczeństwo L za! 
odziacby niemi było można... Ostatecznie ks. bi- pytany o powód wyi ! ? Ł  odpowiedział że nrze- 
skup przyjął do serca losy tej instytucji i przy- pił odzież swoją i nie chcąc w stroju nrzedhistn 
rzekł swoją czynną opiekę i pomoc.- rycznym ukazywać się ojcu", p o s t a n o ^

„Dyc może, me tu właściwe miejsce mowie o wieka, ażeby trafić do więzienia, 
niezmordowanej gorliwości ks. biskupa w przewo- f
dniczeniu obchodów większych uroczystości kościel­
nych, udzielaniu bierzmowania w dni powszednie, 
wyświęcaniu kapłanów i t p , sprawozdawcy wszakże 
nie wolno zamilczeć o owych tłumach ludu, zale­
gających kościoły, gdzie celebruje pasterz, który

k r o n i k a .
Lwów dnia 27. lipce

zwykle po skończeniu sumy, bez* wypoczynku, I * Wiadomości osobiste. Hr. V- idzimurz D z i e- 
bierzmuje do godziny 4tej, a niekiedy i 6tej wie-1 ns,yc.i w powrocie a Wielkopolski zatrzymał sie 
czorem. Ta niezwykła, jak na dzisiejsze czasy, I w3 Pocze® prsyjechał do Lwowa. —
c z y n n o ś ć  H t i a  o m  f a m  rkrtnialrajl n u r ł łn r *  ł n Im in is te r dr. D u n a j e w s k i  p rsvbv ł wesorai dn Tanhi

obrońcą, jeżeli nie znasz członków naszej rodziny, 
której masz być stróżem bezpieczeństwa 1* Jest 
to fakt autentyczny, który podobno mocno do­
tknął żandarma-dyktatora.

Baron Kriidener dotychczasowy ̂ zastępca Al- 
bedyńskiego, wyjeżdża do Petersburga i przeniesio­
ny będzie w stan spoczynku. (Czas).

Z Marjampola, miasta powiatowego gub. Su- 
wałkskiej (dawniejsze województwo Augustowskie, 
prawie pół na pół z Litwinów i Polaków złożone) 
piszą między innemi do Gazety Polskiej: .N a sto­
sunkowy wzrost miasta naszego, liczącego obecnie 
około 7.000 ludności stałej, wiele wpłynęło skon 
centrowanie tutaj niektórych władz, a wreszcie 
gimnazjum męskie; zatem wiele osób mieszka 
w Marjampolu niemal wyłącznie dla wychowania 
dzieci, a koniec roku szkolnego nadzwyczaj ożywia 
nasze miasto, bo zjazd rodziców i krewnych po 
młodzież szkolną jest stosunkowo znacznym. Tutaj 
wspomnę, że w gimnazjum naszem większą połowę 
uczniów stanowią dzieci włościańskie; to dowodzi, 
jak dalece lud okoliczny garnie się do oświaty, 
zamożność zaś jego wiele mu w tern dopomaga, 
a rok rocznie młodzież ta przysparza dla kraju 
kilkunastu pożytecznych ludzi. Od niejakiegoś cza­
su w ludziach tych spotykamy objawy jakiejś nie­
życzliwość względem n as; przypisać to należałoby 
wpływowi pewnych indywiduów, z których niektó-

W ilno 24. lipca. W ostatnim numerze Kraju 
znajdujemy korespondencję z Wilna, zawierającą 
nader ważne szczegóły o dyecezji wileńskiej (skła­
dającej się z 2 gubernij: wileńskiej i grodzieńskiej), 
ażebyśmy nie mieli z niej podać przynajmniej 
kilku wyjątków. Pomiędzy innemi korespondent 
donosi: .Niepodobna zresztą oczekiwać rychłego 
uporządkowania stosunków kościelnych, ponieważ 
niełatwo odrazu odrobić to, na co się składały 
całe lat 20. Przedewszystkiem chcąc jasno poznać 
zmiany, zaszłe w ciągu tej epoki, należy się udać 
do cyfr, wykazujących stan katolicyzmu w nasze, 
dyecezji. Według urzędowych dat statystycznych: 
comitetu statystycznego centralnego i wykazu 

zamieszczonego w rubrycelach, mieliśmy:
W 1861 roku:

Wileń. 902,487 61«,723 tj. 68,66% 
Grodz. 866,182 273,121 „ 31,90°/,

Pr i kl >z torów.

kamieniarza. Czemuż to on odmawia ramienia 
swego ojczyźnie? Czy zawsze przy młodej swej 
żonie? Gdzież się chowa?

— Tu się chował — zawołał z góry ponad 
głowami głos błagalny, nim jeszcze Crispus zdo­
ła ł odpowiedzieć, niemym giestem ukazawszy 
tylko wieżę. I z po za okratowanego okienka 
wieży na drugiem piętrze ukazał się Fulwiusz, 
wyciągający obie ręce.

— O, każ mnie wypuścić, wodzu, a  oszcze­
pem ci za to podziękuję.

— Severunie — z kolei teraz prosił gruby 
Crispus poglądającego ze zdumieniem wodza — 
rozkaż dozorcy — ot stoi tu właśnie we drzwiach — 
by go wypuścił. Zenon, lichwiarz, kazał go 
zamknąć.

— Wydaj tego człowieka, carcerarius! — 
rozkazał stary. — Mnie są potrzebne takie silne, 
młode ramiona. Niechaj naprzód spłaci swój dług 
ojczyźnie: jeśli polegnie, skwitowany będzie ze 
wszystkich długów, jeśli wyjdzie z walki cało, 
powędruje napowrót do wieży.

Carcerarius wahał się: ale argument kułaka, 
którym go w bok poczęstował zniecierpliwiony 
Korneljusz, skłonił go wnet do zgody.

— Ustępuję przed siłą! — zawołał, rozciera­
jąc sobie poturbowane żebro.

— Co to za żelazna, z surowem poczuciem 
obowiązku dusza Rzymianina! — zauważył ironi­
cznie Korneljusz.

Za chwilę był już Fulwiusz na progu, chwy­
cił tarczę i oszczep, które mu z zapasu broni przy­
niesiono.

— Chodźmy, chodźmy za wały!
Wzrok wodza spoczął na nim z upodobaniem.
— Taki zapał mi się podoba! Tyś stę­

skniony za walką?
— Ach nie za w alką, panie — odpowiedział 

młody człowiek z całą szczerością — tylko za Fe­
licytą.

Wódz odwrócił się niechętnie. Tymczasem Cri­
spus pocieszał siostrzeńca.

— Cały czas ten miałem twój dom na oku

z wałów: uspokój się, ani jeden barbarzyniec nie 
przeszedł jeszcze rzeki.

— A trybun? — szepnął młody małżonek.
— Jeszcze nie opuścił Kapitolu.
— A Zenon?
— Cały zajęty jest przenoszeniem swych skar­

bów do miasta i ukrywaniem ich.
W tej chwili powrócili trębacze z m iasta, za 

nimi ciągnęła reszta obywateli, z odleglejszych ulic. 
Severus i Korneljusz podzielili ich na dwa oddziały, 
każdy po jakie trzysta ludzi. Stary wódz wystąpił 
przed nich i przemówił:

— Rzymianie! Juvavscy mężowie! Pójdźcie 
za mną! Przed bramy miasta! i biada barba­
rzyńcom.

Oczekiwał gwarnego okrzyku; tymczasem wszy­
scy milczeli.

Jeden tylko człowiek wyszedł z szeregu i ode­
zwał się nieśmiało:

— Czy wolno mi zadać jedno pytanie?
— Pytaj! — odpowiedział Severus z nie­

chęcią.
— Wiele też barbarzyńców może tam być 

przed bramami miasta?
— Zaledwie stu.
— A nas jest sześciuset! — zauważył junak, 

uśmiechając się z zadowoleniem, a potem zwró­
ciwszy się do obywateli: — Chodźmy! — krzyknął 
nagle, mieczem uderzając o tarczę — Za bramy! 
I biada barbarzyńcom!

— Biada barbarzyńcom! — zawołał teraz cały 
oddział.

Podniesiono bramę i po przez most zwodzony, 
który równocześnie spuszczono na fosy szańców, 
podążyli mężowie Juvavum.

Pozostawiono na murach tylko trochę straży. 
Kobiety i dzieci powychodziły teraz z domów, wy­
lęgły na wały i poglądały za swymi, którzy w szyb­
kim marszu dążyli ku mostowi, u zachodniego 
końca zatarasowanemu już- od rana i obsadzonemu 
drobnym oddziałkiem procarzy. (C. d. n.)

Razem 1,768,669 891,914 tj. 60,72°/,

W 1881 roku:

6nber- u t t ó .  Ludnośó katolicka- KMóCzPf i i? ‘ Kapłani-
i klasztorów.

Wileń. 1,189,064 702,764 tj. 69,10°/,
Grodz. 1,190,270 298,341 „ 26,06°/,
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Razem 2,379,334 1,001,106 tj. 42,08°/, 238 341

W ciągu więc lat 20 ludność katolicka dye­
cezji zmniejszyła się przeszło o 8 procent, liczba 
parafialnych kościołów przeszło o 20% , a ilość 
kapłanów o 43% ; inaczej mówiąc, gdy przed 22 
laty w dyecezji wileńskiej przypadał 1 kościół 
parafialny przecięciowo na 2973 osób i 1 ka­
płan na 1486 osób, obecnie posiadamy 1 kościół 
parafialny na 4621 i jednego kapłana na 3225 
osób. Winniśmy przytem dodać, że dla otrzymania 
ostatnich cyfr przeciętnych, wzięliśmy liczbę lu­
dności katolickiej, tudzież kościołów parafialnych 
i księży z rubryceli na rok bieżący. Pomijamy 
wykaz porównawczy dla gubernii mińskiej, posia­
dającej obecnie na 187,811 osób ludności kato­
lickiej zaledwo 50 parafij (z nich 13 nie mają 
zgoła kapłanów) i 51 księży, czyli 1 kościół na 
3756 i 1 duchownego na 3683 osób, ponieważ nie 
mamy obecnie pod ręką cyfry ludności katolickiej, 
w chwili skasowania mińskiej dyecezji. Dopiero po 
zestawieniu tych liczb, mogących służyć za pod­
stawę do sądu o stanie obecnym naszej dyecezji, 
łatwiej się zarysowuje działalność poprzedniego 
zarządu, na którego czele stał p. Żyliński. Wszakże 
dla dopełnienia obrazu pozwolimy sobie przytoczyć 
niektóre cyfry statystyczne o równoczesnej dzia­
łalności duchowieństwa prawosławnego dla dobra 
swoich parafian. Tu znowu w braku liczby ludno­
ści podług wyznań za rok 1861, z powodu, że 
komitet statystyczny w owym czasie podobnych 
wykazów nie podawał, musimy się cofnąć wstecz 
jeszcze o lat 3, t. j. do 1858 r., w którym według 
źródeł urzędowych było:

Ludność kato- Ludność prawosła- C®rk^ 1

utrzymują, biskup ma wykonać kanoniczny objazd I Łn8*<«ewa w Królestwie Polskiem, a p.
swej djecezji, i zwidzi najprzód gubernię g r o - 1 C , 00‘  “ ’ c6rk<* ńp- Teofila Hlickiego,najprzód gubernię gro- weterana B ^  r

P a n  A ksakow  o s ta tn i n u m er swej Rusi ro z p o -1 „. J ? n*a ^I. lipca przypada rocznica śmierci Teo- 
czyna  od zw ykłych  żalów  o b łudnych , że m iano-1  W i ś n i o w s k i e g o !
w an ie now ych k a to lick ich  b iskupów , z a m ia s t ocze- H rabstw o Alfredowie Potoccy naieli już
kiw anego n spoko jem a (u m ire n ja ) , w nosi niepokój stanowczo dom przy ulicy K ościuszki 1 14 za c iy n s i 
i w zburzen ie do um ysłów  nie ty lko  k a to lic k ie j, I roczny 9000 ałr. ’
a le  i p raw osław ne j ludnośc i zachodn io -ru sk iego  p .  B azy lea -n  w.* • u .
k r j  E . M C ,  ok ropn ie  n o .  -  p i * ,  ! „
Rusi z Wilna —... nie żenując się plują w twarz l SIvm trvbnnale m i , . . , ; .  £„ ; • i “ W *  
księżom prawosławnym i zakonnikom (!) Jednego I bankietem Żałuia tylko ■« 8 D1 *owa°y nc,ció
gitnnazjft8tg jn* n J n U i  .  ..k .ndu  n n u L rc g . L  L S f ' ^ , 5 2 " * £ £

T f T L  Drehf  % 21% PrT ŻdŻał mote liczyć na szersze grono uczestników arcybiskup katolicki Popiel. Przy Ostrejbramie I „
urządzono mu owacje, wiele kobiet w nogi go ca-1 arcybiskup Feliński. O pobyeie aroypa-
łowało. W zeszłym tygodniu przejeżdżał przez 18*er,a w Drohojowie donoszą:
Wilno Gintowt. I  on także miał mszę w Ostrej-1 1 dworca w Radymnie wyruszył pojazd,
bramie, a urządzano mu jeszcze większe mani-i wi®̂ 4cy drogiego gościa, otoczyło go 30 włościan
festacje. Od Ostrejbramy kobiety i młodzież nie-11 p *fa koniach w pięknych strojach Indowych,
śli go na rękach. Wzdłuż ulic lud klęczał i n a |Ba c,e*e tei bandę rji jechał ekonom dworski i wójt
twarz padał. W przeddzień przyjazdu, katolicy, po I ^ro®ad,ki | towarzyszyli karecie aż przed pałac
mieście rozpuścili pogłoskę, jakoby nasz arcybi-1 *  . ,r.°, 0W*e' 1 r0Brzewnieniem powitali księdza
skup miał go spotkać w ornacie i z krzyżem. Iar°ybiskupa gospodarstwo, hr. Seweryn Drohojowski 
Teraz Wilno zajęte jest omówieniami o przygo-1 r r.raB 1 małż°nką, córką pamiętnej opiekunki wszyst- 
towywanem uroczystem spotkaniu Hryniewiec-1MIC wyffn*ńców sybiryjskich, ś. p. Róży Sobańskiej, 
kiego". Co robić wobec tego „rozpaczliwego" po*I?? Przybycie pasterza-tułacza oczekiwało grono go- 
łożenia? Korespondent Rusi, „dawny mieszkaniec I ks‘ biskup Łobos, ks. kanonik Puzyna, księżna
Wilna", nie namyślając się długo taką daje od-1 ^ oronleclta. córka gospodarza domu, pp. Zygmuntowie 
powiedź: „Potrzeba natychmiast podnieść w Wil-1"®mł>0W8Cy. PP. Micewscy, hr. Unisskowa Przyjęcie 
nie i w kraju narodowość rosyjską i rosyjską I ^ 0 r,ewne i serdeczne. Nanajntrz przybył bisknp 
inteligencję, uwolnić naród rosyjski z pod prze-1 Pr,einyski ks. Solecki i powrócił ks. bisknp Łobos 
mocy polonizmu, podnieść jego szkołę, rozpolaczyć I wraB 1 ks- Eustachym Skrochowskim, towarzyszą-
jego religję, podnieść i ożywić oświatę rosyjską. *' arcybiskupowi w całej jego podróży. We
W tym ostatnim celu należy przedewszystkiem 1.10 ®.opB ks- arcybiskup gościnny dom hr. Droho- 
zmienić obecny skład kierowników oświaty"... I, T , *, nda^ c na zaprossenie ks. biskupa So- 
Vox clamantis in deser to! pisze sam redaktor Prnemyśla, gdzie ma zabawić prnez dni
Rusi w odpowiedzi na tę radę — mimowolnie po
przeczytaniu tych słów pomyśleliśmy. Na to samo Kg. biskup S tro ssm ay er, jak się Czas do- 
wskazywaliśmy już nieraz i my sami na stroni - 1 wiadni® * H*tn prywatnego, przybędzie do Krakowa 
cach naszego wydawnictwa, niestety! jak widać aa obchód jubileuszowy Sobieskiego. Obecnie bawi
bez skutku zupełnie. Dla czego? — Niewiadomo 11c,c^ odny pasterz w kąpielach Roicz (Rohitsch-Sauer- 
Jak się zdaje, najwięcej dla tego, że urzędowi I brunn) w Styrji, a będąc w towarzystwie kilku księży, 
petersburscy humaniści, którzy przyzwyczaili się I m*sdzy którymi znajdował się także poseł do Rady 
do poświęcania większego dla mniejszego — cza- państwa, ks. Ohełmecki, oświadczył, że pragnie odwna- 
sem dla nieskończenie małego, jak to ma miejskijemnić się ks. Ldamowi Sapieże na jego przyjazd do 
i w dauym wypadku — w dobroci serca, nie IDmkowaru i dlatego przybędzie do Krakowa na uro- 
decydują się na poruszenie niektórych „swoich I czystość jubileuszową Sobieskiego, 
człowieczków" z zajmowanych przez uich oddawna [ 
ciepłych miejsc... Rzecz swą Aksakow tak koń­
czy: „Że dotąd niem a w Wilnie akademji prawo 
sławnej duchownej, to z pewnością winni temu
Polacy ze swą wieczną intrygą. Tak, sprawy pra- 
wosławja i narodowości rossyjskiej źle stoją w za 
chodrio-ruskim kraju!... Jedna tylko pozostała 
pociecha, że k i e d y  o n e  z u p e ł  n i e  s i ę  po-  
ł s u j ą ,  znajdzie się nowy Murawjew”. Tłumacząc 

język Rusi na powszedni, pobożne to westchnie­
nie znaćzy: „Miejmy nadzieję, że przyjdzie do 
nowego powstania, i że wypadki znowu wysuną 
naprzód człowieka, według naszych pragnień su- 
zdalskich". Nam się zdaje, powiada dowcipnie Kraj, 
że najwłaściwszym kandydatem na tę posadę, byłby 
sam pan Aksakow.

Poznań 25. lipca. Z Wągrowca podaje Dz. 
Pozn. wiadomość, że na odnośne zażalenie do re- 
encji w sprawie znanego zakazu tamtejszej po- 
icji co do zebrania się względem uroczystości Sc - 
heskiego, dano w poniedziałek z polecenia re- 
encji w biurze radzcy ziemiańskiego ustną odpo- 
rieź, że „postępowanie policji było nieodpowie 

dnie przepisom, i że jej nakazano wydać żądane 
poświadczenie o nowem zwołać się mającem ze- 
)raniu”.

Lata licka. oprooz
kaplic. wsa. oprocz

kaplic.
Na 63,911 mieszkańców.

1868 22,006 tj. 40,82°/, 21 4,891 tj. 9,07% 7
Na 89,667 mieszkańców.

1883 32,769 tj. 36,69% 18 8,365 tj. 9,34% 20
„Widzimy więc, że przed laty 25, w Wilnie 

jeden kościół przypadał przeciętnie na 1048 i 1 
cerkiew na 699 mieszkańców, obecnie zaś 1 ko­
ściół na 1828 i 1 cerkiew na 418 osób."

Dalej opowiada korespondent o sprawie bun­
townika księdza Kopciegowicza, ale nie w tak 
jaskrawych, malujących całą prawdę kolorach, jak 
to mógł uczynić i uczynił korespondent Kurjera 
Poznańskiego (przytoczyliśmy go byli w całości), 
wolny od cenzury moskiewskiej i pewnych wzglę­
dów na osoby miejscowe — następnie opisuje stan 
kościołów wileńskich, z których niejeden skutkiem 
niedbalstwa b. intruza-admistratora Żylińskiego, 
popadł w niemałe zapuszczenie, a wreszcie, wyli­
czając rozmaite prace ks. b. Hryniewieckiego, tak 
kończy: „Idąc w ślady swych poprzedników, któ 
t i j  tę instytucję założyli i przez długi czas byli 
jej prezesami, ks. biskup Hryniewiecki złożył w

Sprawy zagraniczne.
P e te rsb u rg  24. lipca. Jak donosi Odeskij 

Yiestnik, podprokurator odeskiego ądu okręgo­
wego, p. K., uciekł niedawno przed długami, sprze­
dawszy poprzednio swą kamienicę. Posznkiwania 
dotąd na ślad zbiega nie natrafiły.

Wychodzący w Moskwie Russkij Kurjer, po­
wiada: „Na podstawie wiadomości, jakie przynosi 
Sydirskaja Gazi da, można wnosić, że w Irkucku 
został już urzeczywistniony ideał państwowy „stró­
żów" naszych (tj. „ochranitielej gosudarstwienna- 
wo poriadka," dosłownie: „obrońcow porządku pań­
stwowego," zwolenników biurokracji i despotyzmu 
carskiego). A wspomniana Sybirskaja Gazieta tak 
właśnie pisze: „Zycie społeczne w Irkucku po da­
wnemu jest żadne. Oto jest szereg najżywiej zaj- 
mujących i najświeższych gawęd w mieście: o zwy­
myślaniu dyrektora banku przez jedną z wyższych 
osób; o ubliżeniu, jakiego się dopuściła ta  osoba 
względem rady miejskiej, publicznie nazwawszy ją 
„parszywą;" o uchu pokojówce odgryzionem przez 
śliczną jej panią; o sławnej denuncjacji kireńskiej, 
której skutki były wyśmienite; o prokuratorze i 
liście tajemnym do gubernatora, o oficerach, którzy 
się otruli piwem i jżkiemś podejściu w czasie ba­
dania owego pi**,> 0 uowych przyaresztowaniach 
chłopaków-gimnazjastów; o niesłychanej taniości 
wódki, skutkiem czego zwiększyło się pijaństwo; 
dodać wreszcie potrzeba , że było kilka nowych 
wypadków samobójstwa wśród młodzieży;było też 
kilka pożarów i obawy panują, że nowe jeszcze 
zdarzyć się mogą, gdyż często zrywa się wiatr 
mocny, podnosząc w całem mieście tumany ku­
rzu, byle więc iskra, a o nieszczęście nie trudno. 
Tęsknota i próżnia życia gnębią wszystkich bez 
wyjątku.

Dwie pam iątki z czasów Ja n a  I I I  w ko­
ściele św. Jura. W Czasie snajdnjemy następujący 
cenny artyknł p. Adama Darowskiego: „Jan III,
urodnony na niemi ruskiej, w którego żyłaoh płynęła 
krew Daniłowionów, sncnególną, jak wiadomo, odnna- 
ciał sie wngiedem Rusinów życnliwością ; wyposażał 
monastery, udzielał dswonów lanych ■ dniał, nabra­
nych na Turkach, sprawiał ikonostasy itd. Nie prne- 
pomniał dać nam o tern obsnerniejsną wnmianke L. 
Tatomir w wydanej niedawno książce. Cnego jednak 
antor „Śladów po Janie w kraju naszym" nie wie- 
dniał, jest to, że w kościele św. Jura we Lwowie 
nnnjdują sie dwie ciekawe pamiątki, łącsące pamięć 
króla-bohatera n pamięcią współczesnego lwowskiego 
biskupa ruskiego Siumlańskiego. Pan Aleksander 
Lesser w Warsnawie, jeden z tych skrietnych i na- 
miłowanyeh badaczy prneszłości nasiej, a posiadający 
w tekach swych mnóstwo wysokiej wartości materja- 
łów artystycznych, tyciących sie przeszłości naszej, 
poibieranych w krajn i la  granicą, bawiąc pried 
dwudziestu kilku laty we Lwowie, zdjął w ko­
ściele św. Jura rysuaek i skopiował wiernie 
napis s uwóch blach wotów, zawieszonych tamże. 
Przy obranie M. Boskiej Trebowelskiej wiszą dwie 
blachy mosiężne, posrebrzane, z ornamentyką w stylu 
barocco, opatrzone od góry mitrą biskupią i kriyżem. 
Pod infnłą herb Korciak. U dołu każdej z blach 
tych lawiesiona jest na łańcuszku kula muszkietowa. 
Na jednej z nich następujący napis:

Ta kula turecka w walnej bitwie 
Króla Jegomości Polskiego Jana trzeciego 

pod Wiedniem z Wezerem y Turkami
postrzeliła Jegomości X. Josepha Szumlańskiego 

w liewe ramię Episkopa lwowskiego 
administratora metropoliey Kijowskiej 

ktury był praesens w tej bitwie 
przy boku Króla Jegomości w Nieaziele 
w południe to jest dnia dwunastego Sep 

tembra anno domini 1683 
A dla wieczney pamienci na obraz 

Najświentszey Panni 
Trembowelskiej lwowskiej Śgo Jura 

w kathedrze 
dnia 28. 8bris anni ejusdem 

zawieszona.

Prsy tym samym obrasie jest drugie podobne 
wotum, na którem napis :

Turczyn jeden podczas bitwy pod 
Żuraw im strzelił tą  kula do osoby 

Jmościa Josepha Szumlańskiego U
Episkopa lwowskiegu 

A nie potrafiwszy samego, śpiewacka 
za nim głowę na imię piotrka tą 

kulą postrzelił od którey y umarł a było 
to w dzień S. Michała A. D. 1676 

przy bytności Króla Jmości tamże pod 
Żur wnem będącego ni. *aj woj 
nie, dla pamiątk. sdy wieczney 
na obrazie najswiętszey panny 

namiestnej y Sgo Jura w K hedrze 
ruskiej zawie 

ona 
Lwowski.

Reprodukcje dwóch tych wotow zamyślą umii 
ścić p. J . Loski w wydawnictwie swojem.

P io rn n  w gminie powiatn chrzanowskiego, Fa- 
csoltowicach, uderzył w dom włościanina Józefa Oe- 
kiery i wzniecił pożar, który iraądził nieubezpiecioną 
szkodę w wysokości 500 złr. W gminach powiatn 
krośnieńskiego, Rogach i Wójkówce, od nderseń pio­
runów, podczas bursy d. 15 om. spłonęły równooae-
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śnie nagrody dwóch w łościan , w artości niesabenpiecio- 
nej 6 0 0  nlr. W  gminie powiatu m ieleckiego, Dólcsy 
wielkiej, spalił nagrodę włościanki M arji Siembakowej 
n rnchomościami i sprsętam i w artości 4 0 0  sir., która 
to s tra ta  nie była nbespiecsoną. Na pastw iskn gmin- 
nem w W oli baranieckiej, w powiecie Sam borskim ,

braku fundussów podobno sesnła te ra s  s  porządku | b iu ra  
dsiennego. D sienniki w arssaw skie w yrażają s  tego 
powodu obawy, i nasnwają opieszałemu rsądowi, że 
obywatelstwo i jego środki coś także snacsą.

P o z n a ń  25. lipca. P . Jó se f  Żychliński n Usa- 
rsew a pod Poznaniem, nabył Irogą kupna m ajątek

w pobliżn bndynków nabił piornn trn y  konie, które ziemski W ydzirzewice pod Środą położony.
były  własnością gospodarza A ndrncha Tymsiowa. 
W reszcie w gminie Horodyszczn waręukiem, w powie­
cie sokalskim . podczas gwałtownej burzy gradowej 
piornn nderzył w szpichlerz grom adzki, oraz w dom 
mieszkalny włościanina Ifichała P yłypcznka w Dóbr: 
czynie, w tym  samym pow iecie, i spalił te bndynki. 
Szkoda, w części nbezpieczona, wynosi w pierwszym 
wypadku 300  z ł r . . w drugim i. ś 650  złr.

B nrza gradow a, która dnia 15. bm. wieczorem 
srożyła się także we Lwowie i najbliższych okolicach

M ajątek ziemski N iedźwiady pod Jaraczew em  
nabył od p. Haasego p. Bohner z Królestw a Polskie­
go za 4 4 8 .5 0 0  m.

Knot do lam p wiecznotrwały wynalazku 
p. Osuchowskiego. Dowiadujemy się z Gazety 
Handlowej, że p. Osnchowski w ynalasł nowy knot 
z masy metalicznsj gąbczastej, zastępujący bardzo 
dobrze powszechnie nżywany knot bawełniany. Ifa  
on te  zalety, iż je s t niepożytym, daje św iatło sil 
niejsze, czystsze i znacznie tańsze, nie pozostawia

naszego miasta, zrządziła w różnych stronach kraj: odpadków, skntkiem czego nie ma potrzeby czyszcze- 
bardzo dotkliwą szkodę w ziemiopłodach, sadach i la- j nia palników P. Osnchowski zamierza wynalazek 
snch. Wedłng doniesień, które nadeszły dotychczas, jswój zastosować na wHką Bkalę, przez przysposo- 
grad w owym dnin spnstoszył znów wszelkie zasiewy bienie ze swej masy knotów w wielkich bryłach, któ- 
w 30 gminach powiatn gródeckiego który już kilka- J re mają służyć do ognisk pod kotły parowe. Za po 
krotnie tego lata nawidsony był tą bardzo ciężką kię j mocą tychże brył będą mogły być ogrze ane piece i 
ską, która zwłaszcza w północnej części powiatn, za-. inchnie naftą surową, bo w miejscach obfitnjących 
mieszkanej przez najnboższą ludność i posiadającej ; w olej skalny stanowić będą znaczną korzyść, 
poślednią glebę, jest nadzwyczaj dotkliwą. Dalej spu Zamach samobójczy. Osoby jadące dnia 20.

bm. statkiem parowym z Pnław do Sandomierza, były 
świadkami następującego smntnego wypadku. W od

ztossyl g rad  w owym dniu zasiewy w 8 gminach po 
w iatn lwowskiego, w którym  już przed.em sześć gmin 
było nawidzonych tą  k lę s k ą ; w 4 gminach powiatu 
rawskiego, gdzie szkodę oceniono na 20 ,000  z ł ; w dwn 
gminach powiatn rndeekiego i w 9 gmiaach powiatn 
sokalskiego, gdzie nadto wicher połam ał lub z korze 
niami powyrywał s ta re  drzewa w lasach i zerwał 
gdzieniegdzie dachy z bndynków W e wszystkich 
dotkniętych klęską gminach zarządzono likwidację 
szkody, celem przyznania n lg  podatkowych poszkodo­
wanym rolnikom.

W ycieczka w góry stry jsko-sko lsk ie , u rzą ­
dzona staraniem  oddziału Tow arzystw a T atrzańsk iego  
we Lwowie, powiodła się wybornie. N azaju tr i po 
zjeżdzie pedagogicznym w S try jn , dnia 21. lipca, 
wyruszyło doborowe grono turystów  na zamówio­
nych wozach gościńcem rządowym kn Skolemn. mi­
ja jąc wzdłuż biegn rzek i S try ja  wsie D aliby, H nrnie 
i Synowódsko niżne, gdzie skręciwszy na Tyszownicę 
i Trnchanów, sw idsiło olbrzym ie skaliska i sławne 
bołdy Bnbnisscza. Po sntej ncscie rnszono przez 8y- 
nowódzko wyżnę obok górskiego Oporn do Skolego, 
a dalej do Demni górnej, gdzie przygotowane były 
dla tnrystów  smaczna w .eczerza i wygodny nocleg. 
Na drngi dzień z rannym  brzaskiem  nastąp ił z po- 
cnątkn podjazd pośród gęstych borów (własność hr. 
K ińskiego) i licznych tartaków  do wsi Korostowa 
O dtąd pieszo wzdłnż K rasnego potoku drapaliśm y się 
na wysoki szczyt góry P a r  a s  k i  (1271 m.) Śliczny 
i obszerny roztacza się z niej widok i . k ilka pasm 
B eskidu i na daleką okolicę. Tutaj w czasie wesołej 
biesiady postanowili tnryści na pam iątkę swego po 
bytn złożyć odpowiednią kwotę, celem wystawienia 
kamiennego pomnik z napisem. Wieczorem ndano się 
wygodną ścieżką przez D zia ł do wsi K rnszelnicy, 
gdzie zastaliśm y sntą ucztę, lecz n ieste ty  skromne 
pomieszczenie. W trzecim  dnin wycieczki nchwalono 
zmienić nieco program  w takim  kiernnkn, że ndaliśmy 
się na podwodach przez Podhorodce do U rycza, znanego 
ze zwalisk skalistych miejsca, po których swidzenin 
podążyliśmy fatalną drogą przez lasy, należące do 
skarbu Schodnickiego, Mraźnicę, Borysław  do Tri. 
skawoa. D zięki uprzejmości radcy zdrowia dr. R ie- 
gera , otrzym aliśm y tu  wygodne pomieszczenie. W osta­
tnim  dnin wycieczki oglądnęliśmy piękny zakład k ą­
pielowy, i po dobrym objedzie wróciliśmy kolśj^ z 
Drohobycza do ognisk rodzinnych — zdrowi i z a ­
chwyceni gościanością mieszkańców Beskidu. Pogoda 
odpowiednia sp rzy ja ła  nam przez cały p ie czas 
wycieczki.

Trojaczki. P anna W asylina Osławska powiła 
dnia 15. bm szczęśliwie trzech chłopaków. Niebez 
pieczeństwo, jakie matce groziło, nsnnęła prak tyczna 
egzaminowana aknszerka pani K ata rzyna Górska. 
P anna  W asylina, która je s t biedną, prosi, abyśmy 
bezpłatnie podziękowali za to pani K atarzyn ie . A d­
m inistracja nie ma nic przeciw  temn.

W y k a z  in s p e k c j i  d y r e k c j i  p o lic j i  z dnia 
26. lipca. Złożono w poi. k artę  zast. zak ł. orm. 
P ii montis N r. 9833  na zastawiony zegarek  z łań- 
enszkiem, przekaz na 3 z łr. z adresem H enryka 
R eitsesa , parasol i pozosta ione w dorożce jelonkowe 
rękawiczki.

W  Lubieniu zn„w w niedzielę odbędzie się wie­
czorek z tańcami. Z ak ład  do tego stopnia spopnlary- 
zował swe u b a w y , że naw et w daie powszednie zjeż­
dżają się gości j i tną hołnbea w wielkiej sali balo­
wej. T aka improwizacja odbyła się naprzykład  wczo 
ra j we czw artek.

W a rs z a w a  25. lipca. O twarcie i poświęcenie 
nowo zbndowanych nmgazynów zbożowych na stacji 
P ra g a  Terespole! , odbyło się wczoraj uroczyście. 
Poświęcenia dopełnił ksiądz dziekan Dndrewicz, pro­
boszcz parafji pragskiej. Podczas tej ceremonji, oprócz 
przedstaw icieli w ład z , znajdowali się na m iejsen: 
P rezes kolei terespolskiej p. S tanisław  K r  o n e  n b  e r g ,  
dyrektor G n o i ń s k i ,  prezes komitetn giełdowego p. 
N a t h a n s o n ,  wiceprezes Banku polskiego, p. l  i- 
g ó r n y ,  członkowie komitetu B anku handlowego, oraz 
wiele innych wybitnych osobistości ze św iata handlo­
wego i przemysłowego. "Uroczystość ta, m ająca dla 
naszych sfer knpieckich, a zw łaszcza dla naszego 
handlu zbożowego, bardzo doniosłe znaczenie, odbyła 
się z należytą powagą, niejeden też z zebranych wy­
niósł nader korzystne wrażenie, streszczające się g łó ­
wnie w wyrazach, że nareszcie coraz częściej sk ła 
damy dowody sroznm ienia naszych potrzeb i coraz 
gorliw iej około swych ważnych interesów chodzić 
umiemy. P lac zajęty pod budowę wynosił około 
300 .000  łokci kwadratowych j kosztował 68 .000  rub li); 
wzniesienie bndowli kosztuje około 75 .000  r u b li ; m a­
gazyny te  pomieścić mogą około 30 .000  korcy zboża, 
inicjatorem wzniesienia tej budowli był S tanisław  Kro- 
nenberg, bndowniczym p. Hi.ss, zaś przedsiębiorcą 
budowy p. Bielicki. M agazyny zbndo pane są z nwgzlę- 
dnieniem wszelkich wymagań, przedstaw iają się wcale 
okazale i obok trw ałości, zdają aię zapowiadać wszelkie 
wygody dla interesantów . Po zwidzeniu gmachu, obecni 
zaproszeni zostali na śniadanie, zastawione na stołach 
w m agazynie. Podczas tego wzniesiono k ilka toastów, 
k tóre nastręczyły  sposobność do niektórych wyjaśnień, 
llięd n y  innemi, prezes K ronenberg w yjaśnił trudności, 
i  jakiem i przy wznoszeniu magazynów miano do wal­
czenia i w yraził nadzieję, że resz ta  nierozstrzygnię­
tych  dotąd jeszcze kwestyj, mających ze spraw ą ma 
gasynów związek, będzie wkrótce rozstrzygniętą w 
drodze prawodawczej. Gospodarzem magazynów mia 
nowzny został z ram ienia banku handlowego, ja k a  
głównego opiekuna, p. B . W erner.

Odbndowz te a tru  Rosm sitośei nie wchodzi nie­
s te ty  w pomyślną fazę. P racu ją  wprawdzie nad wzaie- 
zieniem daehn, ale restauracja  wew nętrzna z powoda

ległości około 8 w iorst od Sandomierza jeden z pa­
saż srów,, młody jeszcze człowiek, mogący mieć 26 do 
28 l a t . rzucił się do wody z pokładn parowca. Na 
szczęście szybko spostrzeżono tonącego , którem n też 
pospieszyła zaraz z pomocą słnżba sta tk u  i strażnik  
celno-granicsny. W yratowano samowolnego topielca 
już pod samą granicą anstrjacką. Sprowadzony na po­
kład , nie chciał dać żadnych wyjaśnień , oświadczył 
tylko łamanym językiem , że pochodzi z bardso dale 
kich stron, i w krajn  naszym bawi zaledwie od kilkn 
d n i , w kajucie zaś w yjął fo to g ra fję , k tórą obsypał 
liesnemi pocałunkami i szybko podarłszy , rzucił na­
stępnie do wody. Tajemniczą tę osobistość, nikomn na 
sta tkn  n iezn an ą , odprowadzono do miejscowej w ładzy 
w Sandomierzu.

Samobójstwo. W Berlinie zastrze lił się dnia
24. bm. wieczorem znany docent pryw atny P u tlitz  
powołany w łaśnie jako  profesor ekonomji narodowej 
do H alli.

Wystawa elek tryczna w W iedniu o tw artą  zo­
stanie dopiero dnia 8. sierpnia.

K apitan W eeb , który  w r. 1875 przepłynął 
przestrzeń pomiędzy Dowrem a C a la is , ntonął dnia 
25 bm. w czasie przepływ ania wodospadn N iagary. 
S tało  się w obecności setek tysięcy widzów. K apitan 
Weeb założył się o 10 ,000  dolarów , że zdoła p rze­
płynąć ów wodospad.

Szlachetny człowiek. P rzed  kilkn tygodniami 
w okolicach Guzowa, Oryszewa i W iskitek, koło W a r­
szawy , bnrza i grady w yrządziły znaczne szkody w 
zbożn. Dotkliwe szkody ponieśli głównie włościanie 
miejscowi, co widząc jeden z szanowanych powszechnie 
właścicieli dóbr, ofiarował każdemn z poszkodowanych 
włościan po 50 rnbli gotówką i po 4 korce ży ta  do 
zasiewn.

P e te rsb u rg  25. lipca. Jenerał-m ajo r Szebeko 
wysłany dla zbadania s z a r a ń c z y ,  z łożył m inister- 
stwn spraw  wewnętrznych r a p o r t , z którego okazuje 
się, iż  w guberniach woroneźskiej, saratow skiej, a s tra ­
chańskiej, ekaterynosław skiej, chersońskiej, sam arskiej, 
tanrydsk iej i besarabskiej , w alka z szarańczą p rzy ­
czyniła się już do częściowego wygnbienia tego szko­
dliwego dla rolnictw a owadn. Spodziewać się też na­
leży , iż tam  wkrótce szarańcza zupełnie będzie zn i­
szczoną.

H r .  Chambord. O zdrowin jego wydano dnia
25. bm. następujący b u le ty n : „W  chorobie hr. Cham- 
borda nie nastąp iła  cd wczoraj żadna zm iana.0

Potęga wymowy. J a k  zbawiennie wpłynąć 
może na słuchaczów kazanie, wygłoszone z wymową 
i namaszczeniem, dowodzi przykład w jednym z ko­
ściołów warszawskich ubiegłej niedzieli. K aznodzieja 
ks. *** kazał na tem at siódmego przykazania i okre­
śla ł znaczenie własności, tłnm acząc wiernym, iż oszu­
stwo, podejście, dokonane naw et z zachowaniem form 
prawnych, je s t tak ą  samą kradzieżą, jak  ta , którą 
popełnia zwykły rzezim ieszek. Słowa kaznodziei, wy­
powiedziane przekonywająco, z  silną i jasaą argn- 
m entacją, tak  dalece oddziałały na jednego z obe­
cnych, ź« po skończonem kazanin ndał się do za- 
k ry stji i na ręce ks. *** złożył deklarację zw rotu 
5 0 0 0  rs„  zyskanych w czasie dłngoletniej opieki nad 
trzem a sierotam i. "Uradowany tym postępkiem kapłan  
po skońcsenin nabożeństwa wszedł powtórnie na am 
bonę i opowiedział bardzo oględnie fak t skrnchy i 
zadośćuczynienia, staw iając go innym za przykład.

W iad om o ści litera ck ie  i a rtystyczn e.
(st.)  

wczoraj p.
T eatr. W cale na 
Zapolska w wesołej

aw antaż w yglądała 
farsie  „Lolo-Bćbć.* 

Ponieważ strój je s t składową częścią roli, godzi się 
więc kostinm, w ja k i inteligentna ta  a r ty s tn a  k sz ta łty  
swe nbrała, opisać z nankową ścisłością m arszantki. 
Owoż m iała na głowie jaskraw o czerwoną kokardę 
olbrzymich rozmiarów a la szlafmyca S tyksa z . O r ­
feusza,0 lnb a la czapka fryg ijska. Potem następował 
żnpanik z aksam itu czarnego z wypnstkam i barwy 
tnrecko-snkockiej a Ih P ep ita  i z  14 wstążeczkam i
0 7 kolorach tęczy, poetycznej trubadurów  kochanki. 
-Jedźmy dalej. Sukienka z kaszm irn czerwonego, trze­
ma żółtymi :samitkami oblamowana i strojna w we- 
soło-różowe i sm ętnie-żółte w stążeczki, każdego ko­
loru pe 7 egzem plarzy —  a na tej kankanowo kró­
tkiej sukni a la Teresa Schneider f-**tnssek biały, 
muślinowy z zygsakowem obrąbieniem mieternem a la 
dziewica orleańska. A le jedźmy jeszcze dalej. P o ń ­
czochy trykotowo cieńkie, barw y blado-niębieskiej a la 
linoskoczek, i bnciki różowe z ssamowemi kokardami 
na złoconych wysokich korkach a la debardenr. I  któż 
to jest ta  kolorowa dama, dekoltowana ostentacyjnie
1 nbrana w rękaw iczki balow e? J e s t  to pokojówka 
A ntosia, pokojówka w dzień powszedni, pokojówka 
p rzy  pranin. Pnbliczność osłnpiała. I  ja  także.

Rada miasta Lwowa.
Posiedzenie d. 26. lipca pod przewodnictwem 

prezydenta p. Dąbrowskiego. Urlopy dwumiesię­
czne otrzymali radn i: Schaff, Zucker i Thom.

Przed przystąpieniem do I orządku dziennego 
dr. L o n g c h a m p s  imienietr sekcji IV wniósł 
wiadomy projekt utworzenia dla miasta Lwowa 
stałej rady zdrowia. Według wniosku przewodni 
czącym jej miałby być na razie obecny wiceprezy­
dent dr. Czyźewici, a członkami radni należący do 
teraźniejszej komisji sanitarnej, dwaj członkowie 
kraj. Rady zdrowia, delegat galic. towarzystwa 
lekarskiego, fizyk i chemik miejski, urzędnik

sanitarnego w namiestnictwie, naczelnik 
biura sanitarnego miejskiego i jeden z fuukcjo- 
narjuszów miejskiego urzędu budowniczego.

Po dłuższych wyjaśnieniach co do celu, 
kompetencji i środków działania tej korporacji, 
przyjęto wniosek powyższy z dwiema zmianami, iż 
przewodniczącym jej ma być prezydent miasta, 
do składu miejskiej Rady zdrowia należyć winien 
każdorazowy przewodniczący sekcji IV.

Załatwiono potem bez dyskusji drugi wniosek 
naglący, uczyniony przez dra Gerstmana imieniem 
sekcji V, tj. dano 300 gid. na utworzenie pierw­
szej kolonji wakacyjnej dla biednych uczniów, nie 
mających możności po za murami miasta zażywać 
świeżego powietrza.

P. A l e k s a n d r o w i c z  przedstawił im. sekcji 
IV, sprawę zabezpieczenia pomieszczeń dla dwóch 
kadrów obrony krajowej, czego zażądało namie­
stnictwo. Ponieważ kadry te nie należą do stałej 
załogi miasta Lwowa, przeto uchwalono odpowie­
dzieć namiestnictwu, że gmina nie uznaje obo­
wiązku starania się o ich pomieszczenie, i tylko w 
takim razie mogłaby uczynić zadość żądaniu, gdy­
by na żadne wydatki nie była narażoną, ewentu­
alnie, gdyby jej zapewniono zwrot kosztów.

Na wniosek sekcji V, przedstawiony przez ks. 
kan. Aksentowicza, postanowiono, w okolicy ulicy 
Kotlarskiej zakupić plac odpowiedni celem wybu­
dowania gmachu dla szkoły ludowej imienia Cza 
ckiego, mieszczą :ej się dzisiaj w najmowanych 
lokalach, położeniem swojem nader niestosownych 
na szkołę

W dalszym ciągu obrad odrzucono dwa re- 
kursy w sprawach budowniczych, a jeden z nich 
wywołał nawet żwawą dyskusję. Chodziło o bez­
zwłoczne zamknięcie domu Bernsteinów na rogu 
ulicy Sykstuskiej i Karola Ludwika, ponieważ 
rzeczoznawcy uznali naglące niebezpieczeństwo za­
walenia się tej starodawnej realności. Rada nie 
uwzględniła wniesionego przez właścicieli rekursu 

dom ten będzie musiał być w najkrótszym cza- 
f fe upróżnionym.

Cospodarstwo, przemysł i handel.
S ta ty styka  niewypłacalności. "Wedłng ogło 

szonego obecnie w ykasu wiedeńskiego tow arzystw a 
wierzycieli za r. 1882 zdarzyło  się w tym że roku w 
A nstrji w 579 miejscowościach 1483 zgłoszeń niewy­
płacalności, z czego przypada na A nstrję  8 3 4  w ypad­
ków , na W ęgry 4 9 2 ,  na Bośnię i Herzogow inę 15, 
a na zagranicę 152. N a 1483 wypadków niew ypła­
calności tylko w 3 3 4  wypadkach pasywa były pokry­
te. Ogółem liczba w szystkich pokrytych pasywów 
wynosiła 19 11 miljonów z ł r . ,  to je s t  l ‘2°/0 ogól 
nego obrotu handlow ego, k tóry  w A n strji w 
przybliżeniu na 4 miljardów określić można. —  
Ze sumy pasywów przypada na A nstrję  12 775 mil. 
z ł r ,  na W ęgry  5 0 1 8  mil., na zagranicę 1-303 mil., 
a na k raje okupowane 0 023  mil. z łr. Podłng na j­
ważniejszych miejsc handlowych miało miejsce we 
W iednia 192 wypadki niewypłacalności z pasyw am i, 
wynoszącymi 8 507  m il., w Bndapeszcie 70  wypad­
ków z pasywami 2*511 m il., w P rad ze  43 z 1 3 2 9  
mil., w Tryeście 23 z 0*352 m il., we Lwowie 30 
z 0*112 mil., w Gracn 15 z 0*094 mil., w Lincn 8 
8 z 0*123 mil., w Lublanie 3 z 0 033  mil., w Ż arze 
3 z .0 0 1 4  mil., w Salzbnrgn 8 z 0 013  mil. i t. d. 
W reszcie wypada zaznaczyć, że 291 konkursów z a ­
łatwiono przez ngodę z w ierzy o ie lam i, a  11 przez 
nchylenie konknrsn.

Przegląd polityczny.
Lwów 27. lipca

Dowiadujemy się, że nominacja p Filipa Z a ­
l e s k i e g o  namiestnikiem Galicji nastąpi najdalej 
do dwóch tygodni.

Telegrafują nam z Wiednia ze źródła pewne­
go, że termin zwołania Sejmu galicyjskiego ozna­
czony został na 17. września.

W klubie posłów czesk ch postawił Kw;czala 
wniosek poparty licznemi podpisami, który żąda, 
ażeby do szkół ludowych i miejskich przyjmowano 
tylko te dzieci, które dokładnie władają językiem 
wykładowym. Kwiczała żądał zarazem energicznie 
ażeby wniosek jego przyszedł pod rozprawy w 
sejmie przed wnioskiem Glama, przeciwko czemu 
jednak gwałtowną opozycję podniósł dr Rieger, 
twierdząc, że w tym względzie potrzebaby się 
wprzód porozumieć z właścicielami większej posia 
dłości , odnośny zaś klub sejmowy będzie nieza­
wodnie przeciwny wnioskowi Kwiczali. Na to o 
świadczył ks. Franc. Lobkow.tz, że o ile jemu zna 
ne jest usposobienie tego klubu, tenże nic nie 
będzie miał przeciwko wspomnianemu wnioskowi, 
w skutek czego wnio3ek Kwiczali przyjęto

Komisja budżetowa sejmu czeskiego uchwaliła 
na wniosek Jireczka odnowienie powziętej w roku 
1880 uchwały wysadzenia przez wydział krajowy 
ankiety, któraby zajęła się wprowadzeniem oszczę 
dności w szkolnictwie, tak jednak, ażeby to nie 
przynosiło szkody jego rozwojowi.

Narodni L isty  donoszą, że do zmiany ustawy 
wyborczej nie potrzebują Czesi pomocy Niemców, 
gdyż wystarcza do tego prosta większość głosów. 
Gdyby bowiem stał temn na przeszkodzie n. p. 
§. 38 ustawy z dnia 24. marca 1874, to w takim 
razie zmienić go można prostą większością, a na­
stępnie w taki sam sposob uch walić zmianę usta­
wy wyborczej.

Minister handiu przyjmował onegdaj Fogerte- 
go, który przedłożył mu prośbę o odroczenie bu­
dowy kolei miejskiej na 6 miesięcy Baron Pino 
wyjeżdżając na dni kilka, zastrzegł sobie decyzję 
za powrotem. Równocześnie Rada gminna wie­
deńska chce się starać o koncesję na kolej miej­
ską. Burmistrz ma zamiar prosić ministra han­
dlu o wyjaśnienie, w jakim stanie znajduje się 
obecnie ta sprawa.

Hr. Kalnoky był 26. b. m. w Gastein. Nie 
ma on wcale na celu porozumiewać się, w spra­
wie spotkania cesarzów, lecz po prostu sądził, że 
będąc w pobliżu Gasteinn, powinien przedstawić się 
cesarzowi.

Z Ołomuńca donoszą, że żandarmorja z Szum- 
berka wykryła w lesie miejsce schadzki socjalistów. 
Wykryto także pisma socjalistyczne, z których 
niektóre były przechowane w kościele farnym. 
Obiega pogłoska, że w razie, gdyby ruch socjali­
styczny miał się wzmagać, załoga szumberska _.e 
wyruszy na ćwiczenia wojskowe do Ołomuńca.

Ostatnie dzienniki zadarskie w ten sposób 
opisują zamknięcie sejmu dalmatyńskiego: Pod­
czas posiedzenia sejmu 21. bm., kiedy debata to- 

zczyła się nad wnioskiem Pawlinowicza o zapro­

wadzeniu kroackiego języka w urzędach, wręczo­
no niespodziewanie wiceprezydentowi Kapowiczowi 
jakieś pismo. Było to rozporządzenie o zamknię­
ciu sejmu. Kapowicz odczytał je i ogłosił sejm 
za zamknięty. Wypadek ten oburzył większość 
kroacką, która podniosła wielki okrzyk. Deputo­
wany kroacki Bianchini protestował przeciwko te­
mu i rzek i: „Potępiamy wszyscy postępowanie
rządu, niech żyje król kroacki Franciszek Józef 1“ 
Posypały się oklaski i wśród wrzawy zamknięto 
posiedzenie. Telegram urzędowy nie doniósł mc 
o tym wypadku i zanotował tylko, że sejm dal- 
matyński zamknięty został okrzykami na cześć 
cesarza.

Z Warszawy piszą do Czasu: Przy przedsta­
wieniu się depntacji szkół i uniwersytetu, jenerał- 
gubernator powitawszy serdecznie Apuchtina, ode­
zwał się w te słowa: Cieszę się, że panów mogę
powitać. Przedewszystkiem proszę was, abyście 
działali na młodzież sposobami pedagogicznemi. 
Nie życzę sobie bowiem, aby ostatnie wypadki na 
uniwersytecie warszawskim powtórzyły się znowu. 
Hożna wszystko zrobić sposobami łagodnemi i nie 
wątpię, że panowie postaracie się, aby w młodzież 
zaszczepiać obowiązki wierności do tronu i cesa­
rza Aleksandra III.* Dziś i w sobotę w zamku o- 
jiady dla przedstawicieli władz cywilnych — w śro­
dę i w piątek dla przedstawicieli władz wojsko­
wych. W czwartek przedstawiać się będzie Hurce 
deputacja obywatelstwa warszawskiego.

Polit. Corr. donosi, że ustąpienie rosyjskiego 
ministra komunikacji, Posieta, jest rzeczą prawdo­
podobną. Jego domniemanym następcą ma być 
szef departamentu dóbr rodziny carskiej, Durnowo, 
ctórego miejsce zajmie Richter.

Ze Skodaru donoszą, że pokolenia albańskie 
przyjęły wszystkie warunki Tnrcji. Składają one 
nawet i tę broń, którą otrzymały podczas turecko- 
rosyjskiej wojny i płacą zaległe podatki od domów. 
Uległością tą chcą Albańczycy uzyskać tyle, aby 
Turcja cofnęła wojska swoje z okolic insurekcyj- 
nych. Obecnie prócz szczytu Mali-Hotti, obsf dzp- 
nej dwoma kompanjami i jedną baterję dz ia ł, nie 
jest zresztą żaden punkt górski zajęty. Konsul 
francuski w Skodarze otrzymał od ambasadora 
iwego ze Stambuła instrukcję, aby nie pozwolił 
surowo postępować z podbitymi góralami.

Z Belgradu piszą: B. metropolita Michał
przybył do Stambułu i ztamtąd udaje się na Ateny 
do klasztoru na górze Atos.

Ostateczny termin zwołania Skupczyny zosta­
nie ustanowiony dopiero po wypracowaniu pro­
jektu do rewizji konstytucji.

Zaślubiny czarnogórskiej księżniczki Zorki z 
ks. Piotrem Karadżordżewiczem odbędą się d. 2. 
sierpnia. Car w swojem imieniu wyszle na tę u- 
roczystość jednego z jenerałów.

W okręgu Narbonny otrzymał dnia 22. tm 
kandydat radykalny Papinaud 5.567 głosów, opor- 
tnnista Ti_rrel 3.802 głosy, kolektywista Fourniere 
2.318, anarchista Digeon 1.790 a monarchista 
Lamothe-Tenet 4.150 głosów. Głosy się więc 
rozstrzeliły i odbędzie się powtórny wybór

W Estonji trwa ciągle ruch prawosła my a 
dnia 8. tm. miało przejść w Leal na prawokdawie 
75 wieśniaków. Najwięcej przechodzi na prawo­
sławie wieśniaków w miejscowościach protestanc 
kich. Niemcy obawiają się, że cała Estonja porzu 
cić gotowa wiarę przodków.

Nieudała t r a n s a k c ja  w  sprawie k a n a łu  S uez- 
k iego  je s t  m o ra ln ą  p o raż k ą  dla g a b in e tu  Gladsto- 
n e a  i  ja k  p rzew id u ją  za c z n ą  się  odtąd m nożyć 
sy m p to m ata  ro zk ła d u  g ab in e tu  w ighoW skiego.

Z Kairu d noszą o strasznym popłochu, któ­
ry najzupełniej paraliżuje działanie i tak nie 
zbyt energicznych władz egipskie! Śmiertelność 
zwiększa się z każdym dniem. W Abassja gra­
suje cholera pomiędzy artylerją egipską w sposób 
straszliwy. Trupy leżą na ulicy, bo nikt ich 
się dotknąć nie chce. Majorowie angielscy Pi- 
gott i Haggard sami desinfikcjonują i grzebią 
zwłoki.

Jak zapewniają, oświadczył Lesseps, że towa 
rzystwo posiada dostateczny teren do budowy 
drugiego kanału, a zatem nie potrzebuje dru­
giej koncesji na większy obszar kraju. Drngi ka­
nał skończony ma być w r. 1866.

Z Nowego Yorku donoszą o następującym 
akcie zemsty Fenjańskiej: Dnia 21. tm. znajdo­
wali się Odonowan Rossa i James Mc. Dermott w 
jednym z tamtejszych szynków. Rossa dostał szek 
od Dermotta i obydwaj wyszli z lokalu, gdy wtem 
spotkał ich jakiś człowiek, który mierząc : re­
wolweru w głowę Dermntta, zaw ołał: „Panie
Dermott, jesteś zdrajcą, a ja  przebyłem 3000 mil, 
ażeby cię zabić 1* Poczem wystrzelił, ale osmalił 
tylko twarz Dermottowi. Gdy go uwięziono, ze­
znał, że sie nazywa James Gaynor i przybywa z 
Irlandji. Fenjanie nwaźają ten zamach za 
pomszczenie zdrady, jakiej się dopnścił Dermott 
na spiskowcach dynamitowych w Cork. Gaynor 
wydany został Anglji.

Król grecki nie pojedzie do Wiesbadenu na 
Tryest, ale na Wenecję. Z Wiesbadenu nde się 
król do Kopenhagi, gdzie się zjedzie prawdopo­
dobnie z carową.

B elgrad  26. lipca. Doniesienia dzienników, 
jakoby król serbski przyczynił się datkiem do 
obchodu pamiątkowego Radiczewicza w Karłowcu, 
są bezzasadne, podobnież nieprawdziwie przytoczo­
no, dla czego parowiec rządowy „Deligrad* otrzy­
mał zakaz zrobienia wycieczki. Rząd serbski abso­
lutnie nie interesował się urządzeniem obchodu 
ani układem porządku toastów. Dla tego też 
wszelkie przypuszczenia, wysnuwane z mylnych do­
niesień upadają same przez się.

A leksandrja 27. lipca. Ubiegłej nocy zdarzy­
ły się tutaj dwa wypadki śmierci na cholerę.

B erlin  27. lipca. Post przypisuje samobój­
stwo Putlitza (patrz w kronice) amerykańskiemu 
pojedynkowi.

Rzym 27. lipca. Osserv. Romano dowodzi, że 
kościół nie może przystać na obowiązek donosze­
nia (Auzeigepfiicht) w zamian za podrzędne kon­
cesje ze strony rządu pruskiego Znaczyłoby to, 
żądać od Rzymu maximum w zamian za mi­
nimum.

K air 27. lipca. W ostatnich 24 godzinach 
umarło w Kairze 360 osób, z których 120 w Bu- 
laku. Kedyw odjechał, równocześnie zaś przybył 
dr. H u n t e r  Według pewnych wiadomości pomię­
dzy wojskami angielskiemi pojawiły się nowe wy­
padki cholery. Pewieu żołnierz z 60 pułku w ko­
szarach Abdin umarł na cholerę.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ie d e ń  27. lipca godzina 10 min. 40. Akcje 

kredytowe 295*40, Anglo-Anstr. 108*50, Akcji bankn Union 
114*25, Kolej Karom Ludwika 294*60. Połudn. 166 60, 
Renta j  .pierrwa — •—, Listy nastawne galic. bankn hipot. 
—*—, Galicyjski bank rustykalny 101*50, Losy z roku 
1864 —*—, Napoleonder 9*60, Rnbel papierowy 1*17*/.- 
U losobienie: słabe.

W ied e ń  26. lipca godził , 1 u. 60. Akcje alp. 
to w. górn. 62*50, Węg. akcje kredyt. 293*50, Akcje anglo- 
anstr. 108*25, Akcje ba i i  Un on 114*26, Akcje Karola 
Ludwika 294*75, Akcje kolei północnej 266*50, Akcje kolei 
południowej 166*60, Akcje kolei Alfodzkiej 170*—, Akęje 
Staatsbahn 322*60, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
169*—, Akcje kolei węgiei północno-wschodniej 158*50, 
Wiedeńskie iosy 123*25, Akcje kolei Rudolfa —*—, Akoje 
kole, Albrechta —*—, Węgierskie obligacje _ państwa 
w złocie 99*76, Gaucyjjkie bligacjt indemnizaoyjne 99 
Los; regulao. Cisy 109 00, Losy tun  ckie 54*—, Węgierska 
renta 88*77, Akcje bankn .wiązkowego 105*80, Akcje bankn 
obrotowego —*—, Akcje kolei *7 igiersko-galicyjskiej —*—, 
Akcje koioi państwowej —*—, Rnbel pap 'irowy 1*17*/,, 
Węgierskie li y 115*25, 5 'tek niemiecki —*—- Usposobie­
nie: stałe.

W ied e ń  26. lipca godzina 5 min. 10. Jednolity
dług państwa w banknotach 78*90, w srebrze 79*60, Renta 
w złocie 99*35, 6°/, anstr. renta marcowa 93*40, Akcje 
bankn wiedeńskiego 837*—, kredytów o 296*25, Londyn 
119*90 Srebro —*—, Napoleonder 9*60, Dukat oes. men. 
6*65, 100 marek niemieckich 58 60.

B erlin  26. lipc* godzina 4 min. [0. Rosyjskie
banknoty 201*40, Akoje kredytowe >06*60, Lombardy
270 —, Galicyjskie 126*20, Kolei rnmnńskiej —*—, Austrja- 
ckie banknoty 171<06. Po samknięcin giełdy : kredytowe 
—*—, Lombardy —*—.

P a ry ż  37„ He-ta 79 07
T eleg ram y  z b o ż o w e  > mua 26. lipoa. — W i e ­

ce  ń : Pszenica 10*25 Jo 10 76 złr., ty to  —•— do —•—
złr., jęczmień —*— do —*— złr., kukurudza —*— do
—*— złr., owies —*— na — , okowita i r .  10.000 liter 
procent 34*60 do 34*75 złr B n  l a p e s  - t  Pszenica 3 01 
klgr. (na jesień) 10*64 lo 10*56 do —* -  rtr., rzepak 
(na sierpień-wrzesień) 16*’/» B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na lipiec sierpień) 196*— m., żyto —*— m., spirytus loco 
67*80 m., olej fcakowy 67 — m. P a r y ż :  mąki 169 
klgr. 66 60 fr., ole, rzep owy 78*—, ipirytna —*— fr.

N afta. W i -Ńł e ń 37. lipoa: XSJ5 ao _ 13;50
B r e m a :  7*35 do —*—. H u  i u  r  g *. 7*30, aa  sierpień 
7*30, na sierpień-g. udziel 7*55. A n t w e r p j  a : na sierpień 
18*7,. N o w y - Y o r k  • 7*/,. F i l a d e l f j a :  7 %

W iiH M '
"Wiedeń 27. lipca. Liczne zebranie obywateli 

_ Drehera, na którem reprezentowane były 
wszystkie dzielnice miasta, potępiło uchwały rady 
gminnej.

B erlin  27. lipca. Doniesienia z Rzymn za ­
pewniają, że S c h l o e z e r  wróci we wrześniu 
do Rzymu.

B erlin  27. lipca. Nordd. Attg. Ztg. prz< 
czy wiadomości o zamiarze upaństwowienia kolei 
pruskich.

Telegramy biura koresp.
P rag a  27. lipca Czeskie towarzystwo ogro* 

duicze ukonstytuowało się ponownie na podstaw ie 
kompromisu obu narodowości.

Londyn 27. lipca. W Tz t . j  niższej pfzy***}! 
Giadstone, dr w poniedziałek przystąpić ao 
obrad nad wnioskiem Northcote’a w sprawie ka­
nału Suezkiego, chociaż rządowi wstrętną jest w 
tej chwili dyskusja, Bkoro zamierzonego układu zanie­
chano, i skoro nie ma zamiaru, podejmować go 
rychło na nowo.

P rzyjechali do Lwowa dnia  27. lipca.
HOTEL ŻORZA. S. hrabia Koziebrod ki z Chlebowa, 

J. Maniewski z Cześnik. K. Zv»olski z Koń :ak, E. Łabo­
wski z Warszawy, S. Altschul z Wiedni , A. Oat z B«sa- 
rabji.

HOTEL ANGIELSKI. L. Rogojski z Kontów, F . J a ­
strzębski z Ustrzyk, F. Kamecki z Polski, M. Kopsowioz 
z F terebnrga, J. Pawłowicz z Dziewiętnik.

HOTEL EUBOPEJ8KI. W. hrabia Mniszek ze Skwa­
rz wy, W. Cziharz z Wiednia, M. Kirjaków z Podola ro­
syjskiego, K. Baranowski i  Krakowa, J . Reben z W 
dnia.

HOTEL WARSZAWSKI. J. Jaworski z Krakowa, 8. 
Wysoczański z Bercerowa, A. R( dakiewicz z Wiednia.

Nr. 2 
N: 5
Nr. 8

Nr. 1 
Nr. 3 
Nr. 6 
Nr. 16

Pociągi kolejowe.
A) PRZYCHODZĄ DO LWOWA.

Wedłng zegara lwowskiego.

a) z Podwoloozysk i  Brodów:
pospieszny o godzinie 10 minut 30 wieczór,
mieszany „ 4 „ i6  po połndniu
ńłję iy „ .  3 „ 6 rano.

Nr. 1 
Nr. 6 
Nr. 7

b) z Krakowa:
p—pleszny o godzinie 5 minut 40 rano.
osobowy n „ 9 B 27 w eczór
mieszany „ „ 11 .  40 przed połndn.
lokalny B » 7 B 34 wieczó'

B ) ODCHODZĄ ZE LWOWA.
Wedłng zegara lwowskiego.

a) do Podwołoozysk i Brodów:
pospieszny o godzinie 6 minut -
mięszany B .  J* 31 wieczór,
mięszany „ » »

b) d o  K ra k o w a :
posoieszny o godzinie 1C minut 60 wieczór.
osobowy » » a * « ran0* ,
mięszany » » ® » _9 wieczór.

Nr. 2 
Nr. 4
Nr. 6 -----  .
N: 16 lokalny » 35 rano.

i wszystkie choroby nerwowe leczy 
listownie specjalny D r.K IllIseb w Dre 
żnie (Saksonja). T y s ią c e  w y leeaeń . 
Złoty medal Towarzystwa naukowego 
w Paryżn. 1679 43—0

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleoa

Specjalności i Środki uniwersalne francuskie i inne, 
tak  przez nią jak przez inne firmy ogłaszane. (1)



4 DZIENNIK POLSKI.

lwów, dnia 26. lipca.
Z Izby handlowej i przem.

płacą żądają

1. Akcja za  dul | a 200 z ł.
293 75 297 -Kolei gal. Karola Ludwika 

„ Lw wsko-Czern.-Jas. 168 — 171 -
Banku Hipotecznego galic. 290 — 296 —

„ Kredytowego galic 260 — 265 —
II. Listy zastawna na 100 z ł.
Tow. kred. gal] B°/o w- *■ 98 85 99 85

a .  » 4° • » 89 25 90 25
’ ■ -  5 . :  » 98 85 |9 9  85

Banku hip. gal. 6 °/0 „
86 50 88 —

101 70 102 7C
» » » 6°/, „ 

wylosowalne z 10°/0 nem.
97 60 98 60

100 56 101 65
III. Listy dłużna na 100 zł.
Gal. zakł. kred. włość. 6°L 101 — 102 50

» ,, » a a 5« o 93 — 95 -
Ogcl. roi. ^red zakład dla

Gal. i Bok. 6*/0 los w 151. ------- -------
IV. Obllgl na 100 z ł.

Indemnizacyjne galic. . . 98 60 99 60
Komunalne galic. Zakładn

Kred. włością iego 6°/, 96 — 98 —
Pożyczki krajowej 1873 6°/„ 101 — 102 50
Losy miasta Krakowa . . 18 — 19 50

„ „ Stanisławowa 22 — 24 -
V. Manet

Dnkat holenderski . . . 6 66 6 66
„ cesarski . . . . 6 68 6 68

20-frankćw ka..................... 45 9 55
Pół-imperjał rosyjski . . 9-74 9 84
Rubel rosyjski srebrny 1 54 1 64

a a papierowy 1 16 1 18
100 marek niemieckich . 68 20 59 —
Srebro za 100 zł. . . . _ _ _ —
Kupony w srebrze . . . ------- -------

Wiedeń, d. 25. lipca.
Obllgl długu państwa.

Renta papierowa. . . . 78 90 79 06
„ srebrna . . . . 79 60 79 76
„ złota ..................... 99 45 99 65

Losy z r. 1854 4'/,°/. 119 76 120 20
„ „ 1860 4"/0 500 zł. 137 - 137 75
„ „ 1860 4"/, 100 zł. 141 25 141 60
„ „ 1864 . . .  . 169 — 169 50
„ „ 1864 ' / , • • • 168 50 169 -
„ Como-Renten . . . 37 — 39 -
Obllgl Indsmnlzacyjns.

C z e sk ie ............................... 107 76 108 —
B u k o w iń sk ie ..................... 98 50 99 60
G alicyjskie.......................... 98 50 99 40

104 76 
104 60 
110 —  

103 —
99 25 

100 30
98 60 

139 60 
119 66
99 70

107 76 
160 — 
201 50 
294 10 
292 60 
204 — 
860 —

106 76 
106 60

106 — 
99 60 

101 60 
qq _

140 SOI 
120 05 
100 -

109 — 
153 — 
202 20 
293 76 
292 -  
204 26 
866 —

Niższe-austijackie 
Wyższo-austrjackie ,
Szląskie ....................
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie. . . .

„ . z klanz. 1867
Obligi pożycz. kolei węgier.
Kenta węgierska z ło ta .

„ „ za kolej wsoh.
Akoj# baskews.

Anglo - austrjackie Banko 
Ziemskie kred. węgierskie 

„ „ austrjackie
Zakłud kred. d. hand. i prz.

„ » węgierskie
Bank depozytowy . . •
Tow. eskomp. niż. anstr.
Galie, banka hipotecznego 

dla handlu i przem 
Austro-węgier. banku N.-B.
Unionbank . . . .
Verkehrsbank ogólny 
Wied. Bankrerein

Akcja k tltl
Kolei Albrechta . .

„ Alfóld-Fiume . . . 169 60 170 — 
Żeglugi parów, na Dunaju 691 — 693
Kolei E lżbiety.....................223 75 224 25

północ. Ferdynanda 2668 2663
Franciszka Józefa . 199 50 199 50 
Gal. Karola Ludwika 294 50 294 75 
Koszyoko-Oderberska 146 25 145 75 
Lwow.-Czer. - Jasaka 169 — 169 60 
Północ.-austrjacka . 201 60 202 — 

„ „ Lit. B 218 76 219 -
R u d o lfa ..................... 167 50 168 —
Siedmiogrodzka . . 163 60 164 — 
Towarzystwa państw. 322 75 323 —

Sołudn. (Lombardy) 156 60 166 76
iaańska.....................248 50 249 —

węg. gal. Łupkowska 161 26 161 75

L a t y .
Regulacji Dunaju 
Premiowe Wiedeńskie

płacę żądają

837 — 
113 80 
146 60 
106 76

Kredytowe 
Klary

Węgierskie 
Tur< o. ie

114 75 
123 26 
116 10 
24 — 

171 75 
40 60

839 — 
114 20 
147 -  
106 26

Żeglugi par. pa Dunaju 
Keglewii'
Krakowskie . . . 
Miasta Budy . . .
P a l f f y .....................
R udolfa.....................
S a l m a .....................
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . . 
Waldsteiua . . . 
Windischgratza . .

Obllgl pierwszeństwa.

Albrechta . . . .
E lżbiety.....................
Ferdynanda półnoona 
Franciszka Józefa . 
Gal. Karola Lud. I. Em.

I&szycko - 0<ferbergs£a 
Lwowsko-Czern. I. Em.

.  IL 
R udolfa .....................

płacę żądają

116 26 
123 60 
115 40 
24 20 

172 21, 
41 -

Siedmiogrodzka . . 
Kolej państwowa 

, połudn. (Lombr.j 
, Cisań. towarz. 

Węg. galic. Łupkowska

W a I n t y.
Dukaty ważne . . 
20-frankówki . . . 
Imperjały rosyjskie . 
Funty szterl. angielek 
Liry tureckie słotę . . 
Srebro za 100 zł. . 
Kupony srebrne za 100 
Marki niem. za 100 mar. 
Ruble r  Jerowe

107 —
17 50
18 60 
38 -  
38 26 
20 —  

51 75 
46 76 
22 76

-

37 26

94 70

106 60 
103 30
98 60

96 60 
94 90
99 50

101 30 
92 20

183 75 
138 5n
102 30 
94 80

6 65 
9 60 
9 76 

11 95 
10 83

68 50 
117 —

18 50
19 26 
40 — 
38 60
20 76 
52 25 
46 2b

28 — 
38 20

94 90

103 70 
98 75

97 — 
96 16 

100 — 
101 60 
92 70

138 76 
102 50 
96 —

I 0 0 0 0 0 0 0 0 « x > 0 0 € > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 l
o 
o

Warszawa, 25. lipoa,
5•/« Listy zastaw. 1869.

kupon
* I, Listy likwidacyjne 

kupon

6 67 
9 51 
9 78 

12 -  

18 86

50 65 
117 50

Uwiadomienie.
Uwiadamiam, iż handel płócien i bielizny pana JA N A  

R 1ED LA  «re Lwowie, sprzedaje moję prawdziwą w o d ę  
k o l o ń s k ą ,  wynaleziona w Kolonji (Julichs-Platz 4) w roku 
1709 przez mego pra-pradziada. — Woda ta  została za swę 
dobroć nagrodzonę na wszystkich wystawach światowych.

Johann Maria Farina,
najdawniejszy dystylator, dostawca dla dworów panu- 

2110 3—3 jęcyoh w Europie, w Kolonji, Julich’s-Platz 4.

i
0

2<

-w parterze,
przy którejkolwiek ulicy w bliskości placu Marjackiego. 
Zgłosić się należy do Administracji „Dziennika Polskiego".

3
0
0
0

3

Niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości Szanownej P. T. Publiczności, że

wyłączną sprzedaż piwa
mego wyrobu dla wschodniej Galicji i Bukowiny oddałem firm ie  h an d lo w e j

J .  EMANUEL FKANKEL we Lwowie.
Kupcy i restauratorowie z tych krajów, chcęcy to piwo sprowadzić, raczę się 

udać do wyżwspomnianej firmy.
Klein-Schwechat w czerwcu 1883.

A n t o n i  D r e h e r  m. p.
Zamówienia przyjmuje i uskutecznia bezzwłocznie p. F rS n k e l u lica  S yks- 

tuska I. 44. i .w  lo k a lu  galic . T o w a rz y s tw a  h a n d lu  p la c  G o lu ch o w sk ich  1. 2.
Zamówienia zamiejscowe adresować należy J .  E m a n u e l F rS n k e l we Lwowie 

ulica Sykstuska 1. 44. 2253 8—24

100 90

88 90 
060 —

cOGNAC
(koniak) kuracyjny 

firmy: Heukow & Comp.
6cio letni vieux brandy złr. 2‘50 flaszka 

lOcio » „ » a 3 —
15 o „ fine brandy „ 3*60
16to „ Carte d’or „ 4-—

firmy: Salignac & Comp.
16to letni * * * extrafine złr. 4 ’— flaszka

» • -  .  
1-20 „
2130 10—0

20to „ Medaille d’or 
Koniak styryjski, dobry „

p o le ca  hande l

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

W AŻNE
O S T R Z E Ż E N I E

Dla Publiczności

słojach bez ety 
kiet i we flakonach, nie noszą­
cych cechy naszej fabryki i pod­
pisu własnoręcznego, nie po- 
ch Izą od nas prosimy pub­
liczność aby od -zuc J a  takowa 
i-ko fałszywe i podrabiane.

P A R I S

Dr. W. Jaroszyński,
ordynować będzie, jak w latach 
poprzednich, od 1. września b. r.

w Meran.2196 7—0

Od I. w rześnia poszukuje się

i i i
na I-em piętrze w śródmieściu

Wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego'*. 2338 1 - 3

O S O S ^ .
Polka, władajęca językiem francuskim i 
niemieckim, życzy sobie umieszczenia ns 
wsi do m a ły ch  d z iec i z, mierną płacę.

Adres: Ulica Dominikańska 1. 2, I. 
piętro u p. Podlewskiej. 2305 2—0

Na lekkie ubrania
poleca 2271 9—

KAROL GRUCHOL
we Lwowie, Rynek 1. 4. 

nicianną materję
łokieć po 28 i 36 ct. 

riwnież poleca
Iiareże czarne

łokieć po 30, 36 i 40 ct.
Majtki trykotowe do pływania

do 8 la t 37 ct. 
od 8 do 12 „ 4 2  „ 
od 12 do 15 „ 50 „

  największe 70 ct.
W moim handlu wyciskaję się 

wzory pod haft i 4 ..yszywani rysuję 
się monogramy dej wielkości, przyj­
muje się bieliznę do haftu i do znacze­
nia atramentem chemicznym.

K A R O L  G R U C H O L
we Lwowie, Rynek 1. 4.

WÓZKI
d o  w ożenia, dzieci

poleca
n a j t a n i e j

Magazyn Henryka Mullera
w e L w o w ie , u l. J a g ie llo ń sk a  3, 

biało, bronzowo i w naturalnym kolorze 
lakierowane po 8 50, na podwójnych reso 

rach po złr. 9, 10, 12 do 2» złr. 
jakoteż

bardzo mityczne z iirzyrząd. do kołysania
najnowszej konstrukcji po 12 do 25 złr. 

Posyłki pocztę i koleją uskuteczniają 
się odwrotnie. 2306 2 —3

MORSZYN
z d r o j o wi s i o  soMowo-’ '

połączone
z  odd z ia łem  w odoleozniozym  

otwarte w połowie Maja b. r. 
Prospekta rozsyła na żądanie Zarząd 
2191 poczta Horszyn. 30—?

Prawdziwa Dr. Poppa

Woda anatemm do ust
uznaną jest od 30 lat jako najlepszy 
środek leczniczy do użytku przeciw  
ochwierutaniu zębów, osadowi zębów 

i  krwawieniu dziąseł.

Wielmożny Dr. J. G. POPP,
k. nadw orny d e n ty s ta  w W iedniu.
Polecona mi przez dobrego przyjaciela 

a przez Pani sprowadzona w odaanatery  
nowa do ust, którę używaliśmy ja  i moja 
żoua, mianowicie ona w skutek ochwiern 
tani zębów i osadu zębów, ja  z. dl n- 
sunięcia częstego krwawienia dziąg 
silnego odoru tytoniu z ust, znanę jest 
rzeczywiście jako najlepszy środek przeciw 
tym chorobom. Serdeoznie więc dzięknjąc 
Panu za ten wyr t ;ek życzę zarazem, a- 
żeby dla dobra ludzkości znalazł jak naj­
szersze rozpowszechnienie. d 2173 2—3 

Wiedeń. Hrabia Tattenbach.

■  S k ła d y  m o ich  p re p a ra tó w  a- 
t r z y m a ją :  W. Krakowie pp. W. Redy] 
apt., K. Sobierajski apt., A. Siedlecki apt., 
Bracia Ban b, Górecki, W. Jahn, J. Ża- 
platalski? W. Fenz, E. Stockmar apt., 1 
Trauczynski apt. „pod Koronę", A. Dylski 
apt., „pod Złotę Głowę", W. Ko tajny róg 
ulicy Brackiej, dom ks. Jabłonow uego; 
w Podgórzu p. Skalski a p t.; we Lwowie 
pp. Miko1 sch apt., Z. Ruckjr apt., J . Pie- 
pes apt., J. Beiser apt., K. Krzyżanowski 
apt., Nahlik apt., A. Sklepiński apt. i han­
dle galanteryjne pp. M. Mullera i Kamila 
Strzyżowskiego.

Skład fabryczny tewarów gumewyoh

R. KRIMMERA
w e L w o w ie , p rz y  p la cu  M arjack im  

w  h o te lu  Ż o rża , 
poleca:

P ła sz c z e  gu m o w e czarne
„ „ białe liberyjne.
„ „ materjalne angielskie.

K am a sz e  gum ow e.
R ę k a w ic z k i gum . dła pasieczników. 
P łó tn a  gum ow e.
P łó tn a  z a p u sz cza n e  na sterty, bryki, 

powzy i t. p.
P o ń c z o c h y  do polowania z patent.

gumy. 2308 3—3
K alo sze  lekkie angielskie.

Herbatę karawanową
wyborną, lądem  sprow adzoną 

t y l l r o  -w  J e d n y m  g a t u n k u  
funt wagi ros. po 3 złr. 

pslsca SKŁAD MATERIAŁÓW APTECZNYCH

ADOLFA INLENDERA
*165 w  S z o A slcIk .  6 8 -  0

Soeben erschien 11. Auflage 
Die gesckwachte

M a n n e s k r a  f  t ,
d e re ń  U rsach e n  a n d  H eilan g .

Damestellt tob Dr. BISENZ.
P re is  2 fi.

Z a  haben  in  d e r  O rd in a tio n s-  
A n s ta lt fur

GescŁlectits - Krantheiten
„  „  „  ^  von 2139 8 7 - 0
M ? B- B I S E N Z ,Mttghed der m«d. Facułtat,

W len, o tadt. R oiiug iggggi 7
(Rudolfsplatz), Yorzugiich werden 
die sońeinbar inneilbaren F ilie  von 
geschwach ter Manneskraft geheilŁ 
Oruination taglioh von 11—i  xJhr. 
■ J^ "  Anch wird durcl Correraon- 
denz behandelt und werden Meaica- 
mente besorgt. D r. B isem  wurde 
duroh die Ernennung zum Uni- 
▼ersitits-Professor h. ansgezeichnet.

Bardzo ważne wynalazki.
Podpisany ma za­
szczyt podsó do pc - 
-  ;e inej wiadomo­
ści, że bard.10 ważne 
dwa wynalazki, któ 
re w wielu krajach 
z największą korzy­
ścią sę zaprowadzo­
ne, we L w o w ie  za­
prowadzić podejmu­
ję aię. W każdym 
'omu i na każdym 

placu urządzam w 
kilkn godzinach

P i t n i h j w i  l i i l i n j
m ęsk ie j, dam sk ie j, d la  ch ło p có w  1 d z iew cz ą t, p łó tn a , o b ru só w , ch u ­
s te k  do n o sa , p o śc ie li, b ie liz n y  k ą p ie lo w e j, h a ftó w , m o n o g ram ó w , 
b a w e łn ia n y ch  to w a ró w , b ie liz n y  k u ch e n n e j I d la  s łu żb y , k o łd e r  
i w y p ra w y  ślu b n e j, jakoteż wszelkioh w ten zakres wchodzących arty­
kułów — polecamy nasz cenn ik  z 600 przepysznemi ilu s tra c ja m i o 140 
stronnicach; zawiera on najnowsze k ro je  1 faso n y  i p o d a je  n a jta ń sz e  
cen y  fab ry ez n e , jakoteż w sk a z ó w k i do  b ra n ia  m ia ry , k o sz ta  w y ­

p ra w y  i t. d. Cennik ten rozsyłamy franco. 2195 21—0

Skład bielizny i płótna fabrycznego
S e h o i i a l  & f l S r t l e i n

■w ■'Ś77“iedjni.-u._
Główny skład fabryczny: I. Karntnerstrasse Nr. 8.

Materje sukienne, baje i płótna
w wybornym gatunku do podziwienia tanie. Zamówienia na 
materje z wełny owczej w rozmaitych kolorach po cenach zni­
żonych metr l złr. i wyżej, wykonywane są za pobraniem 
pocztowem; materje, które się nie podobają będą zwrócone.

Baje (Loden) rozmaitej jakości w większych przesyłkach 
bardzo tanie.

Próbki wszelkich materyj przesyła się za przesłaniem 
5 -ciu centowej marki listowej.

2233 (11—?)
M. Z ł f f e r ,

B r i i i l  M A H R E N .

• o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o *
o
o0 Do pp. właścicieli dóbr ziemskich!

Mając rozległe stosunki w kraju i za granicę, znajduję się w położeniu A 
nastręczenia k u p c ó w  1 d z ie rż a w c ó w  n a  m a ją tk i ro zm a ite j w ie lk o śc i jt 
i na w ie jsk ie  rea ln o śc i, przyczem udowodnić mogę, że porm zoue mi inte- Q 
resa przeprowadzam uczciwie, sprytnie, prędki i dyskretnie. 0

A. TEODOROW ICZ, były pełnomocnik dóbr, Q 
2299 2—8 w  C z e rn io w ca ch , h o te l P a ry sk i N r. I .  Q

• O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O M
III

A. do L. 35881 z r. 1883. 2337 1—1

OGŁOSZENIE.

która w godzinie wydaje 20—25 wiader 
wody, a więcej miejsca nie zajmuje jak 
tylko 12 cali. — Koszta urządzenia 
wraz z pumpą gę zadziwiająco tanie i 
każdy właściciel domu dla wielkiej wy­
gody i bezpieczeństwa ogniowego n 

siebie zaprowadzić powinien. 
Jestem w możności taki przyrząd 

zaprowadzić, który wszelkie smrodliwe 
wyziewy, pochodzące z kanału, na za­
wsze usuwa.

_ Ten przyrząd kosztuje bardzo mało, 
a jest do życzenia, że ze względu na 
zdrowie lrdzkie, powinien się w każdym 
domu znachodzić. 2300 3—3

Z poważaniem
T r e m s k l ,  majster ślusarski, 

ul. Słoueozna 21, we Lwowie.

Panu Konstantemu Ł ..
w M.......

Szlachetngo Kostusia 
Strawny żołądek — strusia 
Słowo dane w zadatku 
Zależy od przypadku....

Dobry znajomy.

Z upoważnienia c. k. Ministerstwa skarbu rozpisuje się 
niniejszem licytację za pośrednictwem ofert, względem wypu­
szczenia w dzierżawę prywatnym przedsiębiorcom rządowej 
saliny w Kałuszu w Galicji, celem odbudowy tamtejszych po­
kładów soli, dla uzyskania soli potasowej przychodzącej tamże 
wraz z solą kuchenną, przerobienia tejże soli na produkta 
handlu dowolnej jakości, a względnie też uzyskanie soli ku­
chennej, jako pobocznego produktu, a to na przeciąg lat usta­
nowić się mający, i pod warunkami głównymi, zawartymi w 
dotyczącym skrypcie, oraz pod warunkami pobocznymi, jeżeli 
takowe będą umówione.

Przedmiotem konkurencyjnej pertraktacji, przyczem jedy­
nie pisemne oferty przyjęte będą, jest z uwzględnieniem doty­
czących postanowień objętych warunkam

a) czas trwania dzierżawy;
b) roczny czynsz opłacać się mający skarbowi za uży­

wanie kopalni soli w Kałuszu wraz z przynależytościami, przed­
miotami ruchu, budynkami, drogami, placami, gruntami i t. d

c) poboczne warunki, żądane przez oferentów, objąć się 
mające specjalną umową.

Warunki będące podstawą konkurencyjnego postępowania, 
są do przej 'zenia w biurze prezydjalnem c. k. Ministerstwa 
skarbu, w prezydjalnej kancelarji c. k. krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie, w c. k. urzędzie sprzedaży soli i w c. k. Zarzą­
dzie salinarnym w Kałaszu, a egzemplarze skryptu warunków 
i obecnego ogłoszenia, w miarę zapasu mogą być tamże pobrane.

Również upoważnionym jest Zarząd salinarny w Kałuszu, 
do zezwolenia oferentom zwiedzenia kopalni i salinarnej przy­
należności, oraz do udzielenia ustnych wyjaśnień o budowie 
kopalni, w celu informacji dla wniesienia oferty.

Pisemne opieczętowane oferty sporządzone według posta 
nowień objętych skryptem warunków i według formularza 
tamże dołączonego, mają być najdalej w dniu 25. paździerr :ka 
1883 o godzinie 12. w południe wniesione w biurze prezy­
djalnem c. k. krajowej Dyrekcj skarbu we Lwowie.

Wniesione oferty będą tamże dnia 25. października 1883 
o godzinie 12. w południe komisjonalnie otwarte i wzięte do 
dalszego urzędowa: da.

Oferty po terminie wniesione, albo nieodpowiednio spo­
rządzone, lub też; ogólnikowo skreślone i oferty opiewające na 
nnych przedsiębiorców nie będą uwzględnione.

C. k. krajowa Dyrekcja skarbu.
We Lwowie dnia 25. lipca 1883 r. B u j a k .

FARBY OLEJNE
zu p e łn ie  do  u ży c ia  g o to w “ do malowania dr wi, okien, podłóg, dachów, 
domów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rolniczych i tym 

podobnych, farby olejuo-lakierowane, farby bursztynowe.

Masę do zapuszczania podłóg
własuego wyrobu, w najlepszym gatunku. 

Najwyborniejsze

lakiery powozowe prawdziwe
angielskie z fabryki Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, w sze lk ie g o  
ro d z a ju  la k ie ry  do ro b ó t w ew n ę trz n y c h , ze w n ę trzn y c h , do drzewa, 
żelaza i skór, wszystkie gatunki farb suchych, farby anilinowe, bronzy, farby 
drukarskie i farbiarskie, farby do likworów i cukrów, farby -io farbowania 
materji bez trucizn, farby olejne w tubach, farby tu.zowe akwarele we, środki 
do retuszowania, olejki i werniksy do robót artystycznych, pendzle, płótna 
malarskie, palety i wszelkie 'zyrzędy do malowania, rysowania i pisania. 

Masa do hektografii gotowa.

Artykuły browarnicze i praln icze
smoła browarnioza, szpnnty i czopy do beczek, korki do butelek, maszyny do 

korkowania, kapsle do butelek, i pipy do beozez

Artykuły gumowe
płyty kiszki (szlauchi) gumowe do ścięgauia wody, wiua, piwa, kwa i i do gazu, 
rr.ry cynowe i ołowiane, także oliwa i smarowidła do smarowania maszyn 
i wozów, cement, gips, asfalt; kit do okien, teer gazowy, kwas karbolowy 
i proszek do desiniekoji, kwas siarkowy, saletrzany lolny, magnezyt, 
E ft?" w sz y s tk ie  g a tu n k i sz cz o tek  gębki rozmaitego rodzaju i ka­
żdej wielkości mydła 1 iletowe i do prania, soda, krochmal i farbka do bie­
lizny. lak do pieczętowania i maga do lakowania butelek, atrament, jakoteż 
wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatunkach doborowych i po 

najnmiarkowańszych cenach — poleca
Skład fabryczny farb, lakL ów, produktów chemicznych —  ora?

Handel materjałów
• •

HUBNER k HANKE
we Lwowie — Rynek.

C e n n ik i sp e c ja ln e  n a  żąd an ie  g ra tis  I franco .
Przy zamówieniach za zaliczką up :a się o przystanie pewnej 

kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na sp arenie tam i napowrót kriztów 
pocztowych w razie nieodebrania przesyłki.

Pozwalamy sobie z wrócić uwagę Szauownych naszych P. T. odbiorców 
że z rozmaitych stron i pod rozmaitemi nazwami sprowadzane i polecane 
bywają farby olejne, które wprawdzie bardzo przystępną ceną, a le  nie 
trw a ło ś c ią  i d o b ro c ią  w y ro b u  odzna :z»ją się, gdyż właściwe ich części 
składowe zastąpione bywają snrogatami, i z tego też powodn p o zb a w io n e  
są  zupełnie własności dobrycb farb olejnych tak, że wpływów atmosfery i dla 
powiększenia jego trwałości; — je d y n ie  ty lk o  d o b ra  z d w u k ro tn ie  p r z e ­
g o to w an y m  o le jem  ln ian y m  u ta r ta  fa rb a , je s t  p ra w d z iw ie  u ż y te c z n ą  
d la  sw ej trw a ło śc i ja k o te ż  d o b ro c i n a jta ń sz ą .

Przy większym odbiorze zniżamy oenę stosownie.
Pomocnik i praktykant obznajomieni w handlu materjalnym znajdą 

natychmiast umieszczenie. 2206 10 — 0

Pięć medali zasługi

za n i e z a w o d n e  ś r o d k i  o w a d o g u b n e ,
jakoto :

M T ] 7 n T f l A I  trucizna na p.uskwy wypróbo- 
l l l l l y U  X   ̂ wanej dobroci. Flakon 60 cnt.

p i T k  " T T T  jedyny „.od^a na wytępienie karakonów, stonogów,
X  X J v / A N  j  świerszczy i t. p. owadów. Flakon po 30 ont.

j J  ̂ ----- ---- ---------

|> Uniwersalna maść na rany M. WEISSA,
zbadana przez profesora chemji przy chemioznej stacji doświadczalnej, pana 
d r. L eo n a  L ie b e rm an n a  i lekarza powiat, pana d r. J e rz e g o  S chm id ta  
i uznana za dobrą, a której sprzedaż dozwoloną została przez świetną władzę 
przemysłową, składa się ze środków leozniczych. Moja „U n iw e rsa ln a  m aść  
n a  ra n y "  zdziałała już uda, gdyż tacy, którzy już od wielu lat oierpieli na 
rany na nogach, zostali radykalnie wyleozeni w krótkim czasie. Wszelkiego 
rodzaju ra n y  ją t r z ą c e  s ię , o tw a rte , od  s trz a ła ,  a nawet ra k  i ra n y  
p rz e c h o d z ą c e  w  gnicie , w sze lk ie g o  ro d z a ju  w rz o d y , leczy maść moja 
i ze skutkiem używaną byó może przy zaparciu się miel w piersi kobiet, 
na co dowody mam w listach dziękozynnych i pochwalnych, które są do 
przejrzenia. — Cena jednego tygla 30 ont., 50 cnt., 1 złr. — Dostać można u

W E I S S ,
B udapest, K O nigsgasse N r. 59, I. H of, I. S t. N r. 21.

Główny skład w Galicji n pana Z y g m u n ta  H a c k e ra , ap t., w e  L w o w ie .
Wspomniana maśó rozsyłana bywa w tyglach wraz z przepisem użycia 

po powyższyoh cenach także na prowincję za pobraniem pocztowem lub prze­
sianiem pieniędzy. Za opakowanie 20 cnt. 2217 12—12

T T p i l i l i l l  niezawodny środek na mole. Płyn ten nie plami, 
5  AAJmŁAA j  kolom nie zmienia i najdelikatniejszej materji nio 

nie szkodzi, mole radykalnie niszczy i ochrania od przyleganii zara­
źliwych miazmatów. Flakon 60 cnt.

U n n a r r o l r  ■nfiPSllH  Jedyny i niezawudny środek na wytępienie pcheł 
r i U P f l P l Ł  p p i P J i  « jtp. dokuczliwych owadów. Cena 5, 10 i 30 cnt._

’R n » 7 n v l f i r » l7 a  do Pro8zkn perskiego i feni-Ł lO ^ jJ .Y ld A  itJ i;UU) p0 cnt. ,;0 i złr. 1-60.

~ do mik°t0“n>A ^ U i t / l n . 1  p0 jo  centów.

Papierki na muchy. Alichenia. p̂ bowaS* śS
na wytępienie grzyba domowego, kilo 40 cnt.

J a n  I ł i n a t o w ic z ,
magister farmacji i chemik sądowy.

We Lwowie, ulica K opern ika 1. 3 , we filii w Krakowie, 
Sukiennice 1. 20. 2128 8—o 4

D o sprzedania
dobra we wschodniej Galicji

w najlepszej glebie położone przerżnięte gościńcem murowanym krajo­
wym, oddalone o 10 kilomotrów od stacji kolei Transwersalnej, z ob­
szarem 3000 morgów, w tem 500 morgów lasu, z budynkami gospodar- 

tiemi mnrowanemi, z gorzelnią, młynem amerykańskim i młynami wo- 
dnemi zwykłemi, z domem mieszkalnym, cieplarnią i ogrodami angielskim 
i owocowym. Suche dochody z propinacji i młynów rocznie 10.000 złr.

Bliższa wiadomość w kancelarji adwokata dr. E razm a Romano­
w skiego, Lwów ulica Kościuszki 1. 10. Pośrednicy wykluuzeui. 2276 6—5

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprzyw. galic.

Akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i s p r z e d a j e

wszystkie efekta i monety
pod warunkami naj przy stępnie j szemi

|5 ° |0 L i s t y  h i p o t e c z n e j
jako też

5°|o Premiowane listy hipoteczne,
które ' edług prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte 
do lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja,
są w  tym kantorze do nabycia.

Bfe- Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po knrsie dziennym bez doliczenia prowizji. 2132 28—0

Wydawca i r«daktor odpowiedzialny: B o le s ła w  S p a u s ta . Papier ■ fabryki ocerlańskiaj. I. Związkowa Drukarni* we Lwowie.
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